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O rgan  p e te rsb u rsk ich  panslaw istów  /Śtciet 
dalej rozw ija  sw ą m yśl s tw orzen ia  n a  rozkaz 
carsk i „po lsko-praw osław nej44 cerkw i, — tę  m yśl 
po tw orną , o k tó re j ju ż  raz  donieśliśm y czy te l­
nikom . P o d  szeregiem  a rty k u łó w  au to r podp i­
sa ł się trzem a gw iazdkam i, lecz po s ty lu  ła tw o 
w  n im  poznać popa, a po sposobie m y ślen ia  — 
d ie ja tie la , operującego zdaw na n a  ziem i pol­
skiej. T em u człow iekow i, w  k tó rego  ży łach  w i­
docznie p ły n ie  k rew  ta ta rsk a , w ydaje  się mo- 
żliw em  n aw e t re lig ię  now ą stw orzyć  i to  n ie 
p rzy  pom ocy jak ieg o ś duchow ego czynn ika , lecz 
poprostu  rozkazem  rządow ym . B łęd n ą  w ydaje  
m u się cała p o lity k a  rosyjska, dążąca do zro- 
sy an izow an ia  kato licyzm u w  g ran icach  cara tu . 
C h y b iły  —  pow iada on — w szelkie s ta ran ia  
petersbu rsk iego  rządu  u  P ap ieża  o oddzielenie 
polskości od kato licyzm u. „ C h y try  W a ty k a n  
woli, ab y  dw a słow iańsk ie  n a ro d y  ż y ły  ze so­
bą  w w iecznej n iep rzy jaźn i, p rzyczem  oczyw i­
ście w cale n ie  d b a  o Polaków , lecz je d y n ie  o 
swe egoistyczne  cele", ale ja k ie  one być  mogą, 
tego  n ie  m ówi. T rzeb a  w ięc porzucić tę  fa łszy ­
w ą drogę, a n a  to  je s t  bardzo  p ro sty  sposób: 
zam iast rosyanizow ać kato licyzm , lepiej sp ra ­
wo sław ić Polaków . ..M amy — pow iada — n a ­
ród  ró żn iący  się od K osyan  wip.rą i narodow o­
ścią. Z adan iem  naszem  je s t z łączyć  go ze sobą, 
w ięc zachow ując m u  w ia rę  jego , tęp im y  n a ro ­
dowość, a re z u lta t ja k iż ?  Oto P o lak  w ychow a­
n y  w  szkołach rosy jsk ich , m ów iący św ie tn ie  
naszym  język iem , na  pozór zupe łny  R osyan in , 
p racu je  gdzieś w czysto  rosy jsk ich  okolicach i 
iaw aae pozostaje obojętnym  w idzem  szczerze 
rosyjskiego życia, jego  zadań, c ierp ień  i n a ­
dziei. Czy d la te g o , że P o la k ?  N ie , P o la ­
k iem  on ju ż  n ie  jest. W ięc  ty lko  dlatego, 
że ła e in S tk , że R zym  jego  re lig ijn ą  sto li­
cą. T rzeba  ted y  odm ienić m e to d ę , napraw ić  
b ł ą d , ju ż  raz  popełniony. B y ła  bow iem  
chw ila  (kiedy ? k ie d y !), w  k tó re j sam i P o lacy  
a eałem  sw em  duchow ieństw em  chcieli ode­
rw ać się od podstępnego  R zym u, ale w ów czas 
rząd  u e te rsb u rsk i na  to n ie  pozw olił, m ówiąc, 
że m usi uszanow ać tra k ta ty . D ość tego  szano­
w ania! D ajm y P olakom  w olność stw orzen ia

w  ręk ach  szow inistów , k tó rz y  niczego się n ie  
nauczy li, a le  p rzecież  i oni czasam i w ypow ia­
da ją  zdrow e m yśli. I  ta k  D ziennik Poznański, 
g łosi, że P o iacy  .jedynie p ra g n ą  „znośnych  w a­
ru n k ó w  eg zy sten ey i i sp raw ied liw ego  postępo­
w an ia  z n im i, " a  ju ż  o sam odzielnem  ży c iu  n ie  
m arzą. W  istocie , P o lacy  zupełn ie  się pogodzili 
i osw oili z m yślą  n a leżen ia  do R osy i i u w aża­
n ia  je j za sw ą o jczyznę. W szelk ie in n e  d ąże­
n ia  uw aża ją  za  po m y sły  sfiksow anych  głów . 
N iech  w ięc będą Po lakam i, ale praw osław nym i, 
bo w tedy  n ic  już ich  n ie  pociągn ie  do c h y tre ­
go i zd rad liw ego  Zachodu, w szystko  będzie 
p rzyw iązyw ało  do o lbrzym iego  s ło w ia ń s tw a , 
k tó re  s tan ie  się podobnem  do R zeszy  n iem iec­
kiej. Cóż te j R zeszy  szkodzi, że B aw ar je s t
B aw arem , Sas Sasem , P ru sak  P rusak iem , skoro
w szyscy są ró w n o p raw n y m i N iem cam i ? N iech ­
że pod m oźnem i sk rzy d łam i R osyi, pod potę- 
żnem  berłem  cara  spokojnie ży ją  równoprawnej',1 
a je d n e  w p raw osław iu  i s łow iaństw ie  „plem io­
n a"  polskie, czeskie, ru siń sk ie  i w szelk ie  in n e ‘£.

N a chw ilę  p rze ry w am y  streszczen ie  a r ty ­
k u łu  Sioieta , ab y  rzucić  następ u jącą  k ró tk ą  u- 
w ag ę : B aw ar i W estfa lezy k  są k a to likam i,
P ru sa k  i Sas — p ro testan tam i. N ik t tam  n i­
kom u n ie  n a rzu ca ł in n e j w iary , ab y  b y ła  ce­
m entem . państw ow ej jedności. Ja k im ż e  p ra ­
w em  B idet s ta w ia  za p rzy k ład  R zeszę  n ie ­
m iecką, skoro p ierw ej każe Po lakom  w y k ą ­
pać się — ja k  pow iada — „w oceanie  p ra-
w osław no-słow iańsk im 11, a  dopiero  po tem  p rzy -

1 TŶ  Vrk A l 1 TT >* n  TTT »“l 1 O Vł i  a  -i ł r r  a ! vi r . .-i A rs ra-rz e k a  im  ró w n o u p raw n ien ie  i w olność pozo­
s ta n ia  P o lakam i ? Z aiste , m oże im  p o zo sta ­
w ić t;ę w olność, bo ju ż  n ie  będzie  n iko ­
go, k to b y  ch c ia ł z  n ie j k o rz y s ta ć ! K to  się 
w ykąp ie  w  oceanie p raw osław ńo-słow iańskim , 
te n  ju ż  P o lak iem  n ie będzie. Po lak  — to 
człow iek, k tó rego  s tw o rzy ły  ty s ią c le tn ie  dzieje 
ziem i, n ie  żadnej innej, ale naszej, tej, po

p raw osław ną, ale po polsku. Jeg o  polsnie po- p raw dzie  i tego  co się dzieje is to tn ie  — ale 
w ifnniP z k tó rem  w y stąp i p rzed  sw ą trzodą  ' obca p rasa  n ie  zn a  ty c h  stosunków  a Press;/ i

patronatem  N anńestn ikow ej Z alesk iej, • k tó rego

duchow ną, w s trząśn ie  do g łęb i P olaków  i sp a ­
d n ie  z n ich  w szy stk a  p leśń  łac iń ska , a  p raw d a  
odw ieczna w stąp i w  ich  dusze. T łu m n ie  po­
czną się g a rn ą ć  do now ej cerkw i, — polskiej, 
w ięc n ie  zdradzającej narodu , ale p raw osła ­
w nej, w ięc szczerze oddanej R osyi. I  ta k  od­
ra z a  n as tąp i zgoda polsko-rosyjska. Z apew ne 
ty lk o  a ry s to k ra c ja  i panow ie n ie  p rz y s ta n ą  n a  
tę  zm ianę, ale on i przezfco się pokażą  zd ra jca ­
m i sw ej o jczyzny  i jaw n y m i w rogam i R osyi. 
I  t-em le p ie j! M ożna pędzie ta k  ic h  trak to w ać , 
jak  n a  to  zasługu ją , a n ik t  w  słow iańszezy- 
źn ie  n ie  pow ie, że R osya g n ęb i narodow ości14.

A no, w ięc o to. idzie! G n ęb ien iu  trzeb a  
dać in n ą  e ty k ie tę  — oto i w szystko. L ecz  n a
rosy jsk iej 
fa r e s !

ziem i B óg ju ż  p is z e : Mano, 1ekd,

W  H iszpan ii n astąp iło  p rzesilen ie  rządo ­
w e z pow odu sp raw  m iejsk ich  sto licy . B u rm i­
s trzow i uczyniono  różne  zarzu ty , w m a g is tra ­
cie w y k ry to  ja k ie ś  nadużycia . W ięc n ie k tó rz y  
m in is tro w ie  zażądali z łożenia b u rm is trz a  z u rzę­
du, in n i by li tem u  p rzeciw ni i g d y  p ie rw si 
p rz e p a rli sw e żądan ie , d ru d zy  podali się do dy- 
m isy i. B u rm istrz , choć po p e łn ia ł nadużycia , b y ł 
je d n a k  popu larny , jak o  w ielk i libera ł. L udność  
u jrza ła  w  n im  ofiarę konserw atyw nego  g ab in e ­
tu  i  poczęła d em o n stro w ać ; g a b in e t u ży ł siły  
policy jnej. W ięc  pow oli w y tw o rz y ła  się a tm o­
sfera  bu rz liw a , p e łn a  g łuchej iry ta c y i. P rz e w i­
dyw ano  w ybuch  nam iętności. G ab in e t Cano- 
vasa  zażądał w otum  zau fan ia  od całego kon­
se rw a ty w n eg o  s tro n n ic tw a  w  k o rtezacb , zapo­
w iedziaw szy , że się zw y k łą  w iększością n ie  za-

k tó re j chodzili nasi święci, nasi w ielcy , nasi

dow olni. G łosow ało  za rządem  107 k o n se rw a ty ­
stów , 7-m in przeciw , g, k ilk u n as tu  w strzym ało  
się od głosow ania . W ięc w y p e łn ia jąc  p rzy rze ­
czenie C anoyas z ca łym  g ab in e tem  podał sie

w łasn e j,, narodow ej cerkw i, oparte j ty lk o  na  
nauce św ię ty c h  C y ry la  i M etodego i n a  u ch w a­
łach  n icejsk iego  soboru. B ędzie to  p raw o sła ­
w ie— n iech  n aw e t nieco odm ienne od ro sy j­
skiego, zw łaszcza z początku, g d y ż  potem  to 
się Ś w ię ta  p raw osław na cerk iew  dopusz­
cza au tonom ię; są p rzecież ce rk w ie : rosyjska, 
•serbska, bu łgarska , czarnogórska, ba, n aw et ru - 
jguuska i g recka , czem użby n ie  m ia ły  być: 
parska, czeska, chorw ącką i t, d .?  W id ać  na- 
Wet, że w  praw osław nym  św iecie je s t  ta  luka, 
je s t  p rzed  w iekam i p rzygo tow ane m iejsce na  
te  cerkw ie. W ięc  cóż trzeb a  u czy n ić?  T rzeba 
ty lk o  Polakom  pow iedzieć, że te n  z n ich , k tó- 
ry  w yprze  się R zym u i p rzy stąp i do polsko- 
p raw osław nej cerkw i, zaraz o trzy m a  w szystk ie  
obyw atelsk i?  i narodow e p raw ą bez żadnych  
ogran iczeń  an i co do zajm ow ania urzędów , an i 
co do posiadan ia  ziem i. O drazu w ted y  się po­
k aże , ja k  m ało P o lacy  cen ią  swą łączność 
z R zym em . O baczym y, k to  z n ich  trz y m a  się 
pap iestw a  z p o trzeby  serca, a  k to  z po lityk i 
narodow ej i aż się zdum iejem y, ja k  m ało p ie rw ­
szych, a ja k  dużo d rugich . P o lacy  bardzo  w y­
trzeźw ię!) ; n ie  sądźm y ich po dz ien n ik a rstw ie  
gąkordouow cm , a  n aw e t w arszaw sb ie iu ; ono

B lu tt;/ lu b ią  p o d ch w y ty w ać  i w yzysk iw ać  co 
woclą je s t  n a  ich m łyn . D la  n ich  g łos podno­
sząc, zaczynam  ocl w ypow iedzeń  i a głośno, że 
nasz lud  zanad to , n ie s te ty , c iem ny  i g łup i, aby  
rezonow ać um iał. D o sfo rm ułow ania  w sobie 
jak ieg o k o lw iek  sądu, a tem  w ięcej odczucia 
dom niem anej zn iew ag i w rzekom o tkw iącej w n a ­
zw an iu  p rzez nas re lig ii ru s k ie j— chłopską, nie 
posiada najm niejszej kw alifikaoyi, na  podobień­
stw o dzieci n ie le tn ich , — a choć n ikom u  z nas 
an i w  g łow ic  nie pow sta ło  w yśm iew anie się 
z re lig ii ru sk ie j (nie w yśm iew am y się przecież 
a n i z- o rm iańsk ich , an i z p ro tes tan ck ich  i ż y ­
dow skich  obrzędów  i p ra k ty k  za p rzyk ładem  
idąc  ogólnie panu jącej dziś to le ra n c ji) , to p rze­
cież chłop n ie  w id z ia łb y  żadnej obrazy  d la  sie­
b ie w  nazw ie  lak ie jj, g d y b y  j ą  n a w e t  
k i e d y k o l w i e k  m  ó g  ł u s ł y s z e ć ' .

Sam  się on chłopem  m ieni, w ie doskonale, 
że n im  je s t, że rusk iej re lig ii u ik t  in n y  n ie  w y­
znaje  prócz n iego  i ru sk ich  księży, k tó rz y  ta k ­
że z lu d u  są. S ta n  ch łopsk i zresz tą , p rzy  te ra ­
źn ie jszych  w yobrażen iach  o g ó ln o -lu d zk ich , nic 
m ieści w sobie n ic  ubliżającego. M ożna żyć 
uczciw ym  i cn o tliw y m  będąc chłopem , m ożna 
n a  łaskę  n ieb a  zasłużyć, zw łaszcza g d y  do tej 
łask i, uczciw ości i cn o ty  drogę w skażą  ei, k tó ­
ry m  to n a jła tw ie j p rzychodzi, ei, co n ib y  ź ró ­
d ła  żyw ej w ody z łona  ludu  w yssali i ja k  czy ­
ste  s tru m ien ie  w śród ludu  p rzeb iegać  pow inui. 
gasząc każde p rag n ien ie , n a  każde  zachow ując 
ożyw czą kroplę. K sięża  po tra filib y  w szystko, i 
w iele w ięcej od p o w strzy m an ia  p rąd u  em ig ra ­
cy jnego , g d y b y  chcieli, g d y b y  w szyscy  by li 
ta c y  ja k  b y ć  pow inni. P rzez  s ty k a n ie  się c ią­
g łe  z ludem , p rzez silę  w łasnego  p rzy k ład u  i 
słow a nam aszczonego, n ie  zn a lib y  niem ożliw o­
ści żadnej, lud  u c zy n ilib y  dobrym  i szlache­
tn iejszym . A le n a  to  m usie liby  być  kap łanam i 
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celem  zaopatryw an ie  ru sk ich  cerk w i w ap ara ­
ty  kościelne, 
odparcie

sine. ab y  .jawny dow ód p rzy to czy ć  n a
zarzu tu , ja k i ty lk o  n ieznajom ość, a

pod w p ływ em  dem oralizu jącej po lity k i odpadki 
polskie zg o dz iłyby  się n a  p raw o sław ie  d la  p o ­
sad lub  w olności posiadan ia  ziem i, to  ju ż  by­
tem  sam em  dow iodły, że d u ch a  polskiego n i ­
g d y  w  n ich  n ie  było . K a ż d y  to  zrozum ie, lecz 
n ie  R o sy an in , w k tó reg o  ży łach  p ły n ie  k rew  
ta ta rsk a , ta  k rew , k tó ra  n ie  zn a  żad n y ch  
potęg  w iększych  n ad  po tęgę  carsk iego  ukazu .

L ecz  ja k ż e  p rzy stąp ić  uo stw o rzen ia  
polsko-praw osław nej ce rk w i?  J a k  się p ra k ty c z ­
n ie  w ziąć do te g o ?  S łu ch a jm y  au to ra .

„ Je s t  w  W arszaw ie  około 12-tu ty sięcy  
Polaków , k tó rzy  z  ró żn y ch  w zględów  przeszli 
na praw osław ie. D ziś są oni w pogardzie . N ie 
u ia  im  R osya, ty lk o  ich  to le ru je  na  m ałych  
posadach, a społeczeństw o polskie nazy w a  ich  
zaprzańcam i. Są oprócz tego  na  P od lasiu  Ma- 
znrzy, k tó rz y  s ta li się p raw o sław n y m i z u n i­
tów , ale pozostali ludźm i m ów iącym i po pol­
sku  i p rze ję tym i loka ln y m  pa tryo tyzm em . Ci 
i tam ci są n ie szczęś liw i, z m a rn o w a n i, a 
w szakże w  n ich  siła, leżąca te raz  odłogiem , 
potężna, je ś li  j ą  w eźm ie R osya w  sw e ręce  i 
da  je j odpow iedni k ierunek . T y lko  trz e b a  w y ­
brać w  W arszaw ie  jak iś  jeden  kościół i ob ró ­
cić go n a  św ią ty n ię  polsko-praw osław ną. Z n aj­
dzie się dość księży, k tó rz y  zechcą ją  obsłu g i­
wać. Je d n e g o  z n ich  n iech  rząd  m ianu je  a rc y ­
b iskupem  tej now ej w iary . P o tężnem  echem  
odbije się^ w  całej s łow iańszczyźnie  p ierw sze 
w stępne  słow o tego  a rcyb iskupa , u b ran eg o  w 
p raw osław ne szaty , odpraw iającego  litu rg ię

. . . . .  t x ( odpow ie lud. k tó ry  n ie  m a cna m en  u sza ­
ro/, w iązać koi tezy  i. p rzep row adzić  now e w y- n o w aa ia  an i zbaw iennej bojaźni, bo n ie  w idzi 
bory . Krokow a jeszcze  n ie  d a ła  odpow iedzi, ale  | lia j  sobą ty c h  w yższych  m oraln ie  przew odni-

raczej ślepa, n am iętna  złość w y m yśleć zdo ła­
ły. D ow od to lepszy, bo pub liczn ie  w iado­
m y, u iż  po jedynczych  usiłow ań w yliczan ie , 
k tó re  znają  je d y n ie  dw ór i ksiądz w poszcze­
gó ln y ch  w siach i m iejscow ościach, a k tó ry m  
z ap rz e cz y łb y  m ożna, bo ła tw o  pow iedzieć . to  
n ie  p ra w d a 1' . g d y  n ie  m a rozgłosu.

U częszczanie n a  n ab ożeństw a  do cerkw i, 
nie na leży  do w y ją tk ó w  i rzad k ich  przyk ładów . 
W  w ielu  okolicach kościoł je s t  ta k  oddalony, 
że się woli w cerk w i m szy  w ysłuchać  — w  
w ielu p arafiach  za obow iązek u w aża się obec­
nością sw ą pow strzym yw ać  księdza od p ra k ­
ty k  szy zm aty ck ieh  i w ty m  celu chodzi się
do cerkwi, w iedząc, ja k  dalece księża  pozw ala­
ją  sobie n a  ich  zaprow adzanie , co i c. k. S ta ­
rostw a zm usiło  do udzie len ia  żandarm om  w sk a­
zów ek d ru k ow anych , pouczających  o tre śc i 
nabożeństw a czysto  rusk iego , o sposobie za­
chow ania  się nabo żn y ch  podczas m szy, bo do­
szło aż dn n iep rzy k ięk iw an ia , z w oli '  księży, 
podczas podn iesien ia , w y staw ian ia  szyzm atyc- 
k ich  k rzy ży , u b ie ran ia  się do m szy w  sza ty  o 
■szyzmatyckieh odznakach.

S tąd  pew nie owo usk arżan ie  się księży
w  P rzem y ślu  zeb ran y ch , n a  „ p rzy k ro śc i1* do­
św iadczane, za  l a d a  j a k i e m  s ł ó w k i e m  
od ż a n d a n n e ry i — boć to  słów ko, is to tn ie  
l a d  a  j a k i e  w  ich  w yob rażen iu , s łuszn ie  o- 
bu rza ło  czujność odnośnej w ładzy .

Co do św ią t zapew ne, m ając polskie, n ie  
obserw ujem y sam i ru sk ich , ale w  każdej wsi, 
gdzie  ludność je s t  ru ską , we dw orach  czeladź 
ru sk ie  św ięta  obchodzi, i ekonom , rządzca  lub 
pisarz, m im o, że P o lak iem  jest, zastosow uje

tym czasem  S ag asta  próbuje  
t in e t.

e now y g a ~ ków,
t '

na imorfał ij
w Przemyślu.

'A Rohatyńskiego

bo czuje zdzierstw a, ucisk i w yzysk iw a­
nie, bo gorzko  opłaca każdą  p o w i n n a  usługę 
re lig ijn ą , od rab ia  pańszczyznę, znosząc supre- 
m acyę  n a  każdym  kroku. P a trz y  n ie  na  k a p ła ­
nów , ale n a  ludzi n iem ający ch  n ic w sobie

ij.m i p iszą : -— 
N ajw iększe oburzen ie  w y w o ła ł w e m nie 

m em orya ł księży  ru sk ich  w ręczony ks. b isk u ­
pow i Pełeszow i, a pon iew aż w y w arł on toż sa ­
mo g łębok ie  uczucie  do tk liw ej k rzy w d y , n ie ­
sp raw iedliw ości i obrazy, na  w szystk ich , co go 
czy ta li, p rze to  n ie  w aham  się w y stąp ić  z k ilku  
chociaż słow am i odpow iedzi i zap rzeczen ia  w ie­
dząc dobrze, ża mój głos będzie w ie ru em  echem  
w rażeń  ogółu.

Zam ilczeć, n ic  n ic  odpow iedzić,

św iętego, a n i w yższego, p rz e s ią k n ię ty  
w szedniością  i m a ło s tk o w o śc ią ' 
teśu . B un tu je  się ża lem  w  g łęb i

c-n ;io-
i A-

tlncna przeciw
te j w ład zy  w yższej, k tó ra  z n iego  c iągn ie  zy ­
ski, da jąc  w zam ian  lnaioeo...

P rz y p a trz m y  się g m in o m , gdzie  k sięża  
ru scy  sp e łn ia ją  obow iązki k ap łańsk ie , n ie ty lk o  i 
udzielając sakram entów , ale  w pływ em  swoim 
k ie ru jąc  n ieu s tan n ie  i zbaw ienn ie  sum 
i życiem  parafian . P o rów najm y  stopień

tem  do czeladzi i  g m in y , św ią tku jąe  w  
rusk ie  św ięta, a p iln u jąc  roboc izny  w polskie, 
prócz naju ro czy stszy ch  : W ie lk ie jn o cy  i B oże­
go N arodzen ia  — g d y  w  podw ójny  sposób 
zadość czyn iąc polskim  i ru sk im  obyczajom  re ­
lig ijnym , św ią tk u ją  pro dw akroć.

A by  chłopi, p rześladow ani tu ta j, m ie li — 
pobudzani p rzez n a jśw ię tsze  re lig ijn e  uczucia  
sw oje — chronić się do R ossy  i i d la  teg o  em i­
g row ać ! ? K tó ż  uw ierzy , w spom niaw szy  na  
ciągle, surow e i gorzej n iż  su row e tra k to w a n ie  
U m tów  pod szczęsnem  panow aniem  c a ra ?

A by P ap ież  odm aw iał zaop iekow an ia  się 
re lig ią  g reek o -k a to liek ą  ? A kotauż n ieznane  
p ie lg rzy m k i R usinów  do R zym u, ta k  n ied a ­
wnei ■ <r,osv
tyci:

pod przow ocluietw eru księdza  rusk iego , 
łoś u ego im ien ia  — i życzliw e przy jęcie  

irzez P ap ieża  ?
Ł atw o  k łam stw em  w ojow ać. — -Laciu-

j<(l ! sk ie przysłow ie tw ie rd z i : „(Pom aw iajcie
zaw sze coś z tego  n a  obm ów ionym  zostan ie

ie tń am i j -A*© g d y  fa k ty  istn ieją  znane  ogólnie, tru d n ie j 
i rano- i się k łam stw o  przyjm uje.

ra u n e m a  p an u jący  w tycitycli.

znaczy- urocz

sasie-
d n iam i gm inam i, gdzie  księża  n ie  d b a ją  o nici, 

o swój d o b ro b y t i o p rzekom arzan ie  się 
a zobaczym y od 

uczciw y, p rze ję ty  swo-
.  „ „ ,,, r    _________ __________ oią stan o w isk a  swe-

n iep rzy jac ie le  zachow anie  pe łn e  godności i ci, 1 go — ile zdzia łać  po trafi — ja k  go lud  kocha, 
co chcą  w  objaw ie n aw e t pogard liw ego  m il- j ja k  księża polscy i „panow ie" szanują, i jak 
czenia znachodz ic  dow ód p rzy tak iw an ia , p rzy - j dalece chłop w ierzy  w eń i u fa  m u  ślepo, 
zn an ia  się naszego  do w iny . N iechże n ie  ga- j N ie  d b am y  o u p iększen ie  cerkw i ? N ic 
dają , że lekcew ażym y podłe  oszczerstw a i że j  b y w am y  n a  nabożeństw ie  ru sk iem  ? n ie  szama­
n ie  m am y dość p rzyczyn , a b y  je  odeprzeć. i jem y  św ia t ? — ja k  pow iada m em oiya l księży  

Z n a jący  s to su n k i g a licy jsk ie  n ie  za trzy - j p rzem ysk ich , 
m ają  an i n a  chw ilę  u w ag i n a  tw ie rd zen iach , ! D ość w skazać na  S tow arzyszen ie  dam  we 
w  m ach iaw elsk i sposób z e s taw io n y ch , w brew  ] L w ow ie, is tn ie jące  i zaw iazane jeszcze pod

i

D otychczas n ie w ystępow ał z nas n ik t 
z jaw nem  oskarżen iem  parochów  n isk ic h  i ich  

' izachow ania  się z ludem . B oleliśm y, m ilczeliś­
m y, w iedząc doskonałe, d la  czego m oralność 
coraz w ięcej upada. N apaść, gorzej n iż  n ie ­
sp raw iedliw a, rozw iązu je  usta . N ie m y tu  w inę  
naszą w idzim y, gdzie indziej tk w i ona, a się­
g a  g łę b ie j , jak  rak , toczący  zdrow e dotąd  
ciało...

J e ż e li księża ru scy  n ie  chcą podjąć się 
od d z ia ły w an ia  na lud  em igru jący , to  dla tego, 
że n ie  są  w s t a n i e  oddzia ływ ać w dodatn im  
k ie ru n k u .

S trac ili pow ag
przekonyw ującego  słowa.

urok  k ap łań sk i i moc 
N iechże m isyonarz ,

Hygiena odzieży
napisał 

Dr. Paweł Radecki.

(Dokończenie).

T u ł ó w  m a być odziany  ciepło i bez 
u tru d n ie n ia  ruchów , szczególnie k la tk i p iersio­
wej, z resz tą  zastosow anym  być m usi do pory  
roku, pogody, w ieku , p łc i ,  za jęcia  i t. p, — 
Osoby chore i do chorób skłonne, n iem niej 
uzd row ieńcy  po ciężkich chorobach  pow inn i 
stosow ną d la  siebie nosić odzież. Im  ciało  d ra ­
żliw sze i tk liw sze, tem  m iększym  i cieplejszym  
pow in ien  b y ć  ubiór. Z w ie lk ą  też  ostrożnością 
na leży  później p rzystępow ać do zm iany  c iep łe­
go u b ran ia  n a  lżejsze. — Ciało now orodka po­
trzeb u je  p rzedew szystk iem  ciep łego  u b ran ia , bo 
n ie  ty lko , że je s t  bardzo  tk liw e  n a  zim niejszą 
tem p era tu rę , że p rzy  szczupłości o rgan izm u  i 
d e lika tnośc i sk ó ry  tra c i bardzo  szybko ciepło 
o rganiczne, ale u t r a ty  te j n ie  m oże pow etow ać 
sobie an i obfitszem  pożyw ien iem  a n i p racą  m ię­
śniow ą. W ie le  chorób now orodków  pochodzi 
z n iedosta tecznego  ich  odziew ania. — W ie k  p o ­
deszły, w ym aga znow u cieplejszej odzieży  z po­
w odu zm ian  w  ustro ju , chociażby  ty lk o  fizyolo- 
g icznych  ale id ący ch  w p arze  z la tam i.

O k r y c i e  n o g i  pow inno być podatne, 
stosow ne do pory , chłonące po t i niedopuszeza- 
jące  do zb y tn ie j u tra ty  ciepła. P ończochy  z nia- 
te ry a łu  przepuszczalnego, na leży  przym ocow ać 
ponad  ko lanem  albo ta s iem k ą  2'5 ctm . szeroką, 
nieco ty lk o  e lastyczną  (z baw ełny), a lbo  o sta ­
teczn ie  do guz ik a  w  pasie. O buw ie m a głó- 
■Wnie odpow iadać celow i t. j. ch ro n ić  od w ilgo ­
ci, n ierów ności ziem i, a  p rzedew szystk iem  od­
pow iadać k sz ta łto w i nogi, czem  je d n a k  nasze 
Łuty w cale  się n ie  odznaczają-

Skoro p rzy p a trzy m y  się nodze dziecka albo 
bosągii s ta roży tnego , spostrzegam y, że w ielk i 
Palec ca łk iem  gdzie indzie j leży  n iż  to  w idzim y 
h a  w łasn y ch  nogach. U  nas sk ierow any  on

je s t  n ieco k u  zew nątrz , p rzy leg a  za tem  do in ­
n ych  palców , podczas gdy  u  dziecka i n a  s ta ro ­
ż y tn y c h  posągach m iędzy n im  a re sz tą  palców  
is tn ie je  w olna przestrzeń , p rzez k tó rą  s ta ro ży ­
tn i p rzec iągali rzem ień  od sandałów . Je ż e li na  
tak ie j nodze p rzepołow im y n a  długość w ie lk i 
palec, i lin ię  tą  p rzed łu ży m y  ku  ty ło w i, to 
przejdzie  ona przez środek  p ię ty . Jeżeli, jed n ak  
podeszw a trzew ik a  będzie ta k  — ja k  to  obe­
cnie byw a — ukszta łtow aną, że ow a oś środko­
w a w ielk iego  palca  przed łużona k u  ty łow i, do­
ty k a  w ew nętrznego  b rzegu  p ię ty , to  oczyw iście 
palec w ie lk i zostaje n a  zew n ą trz  w y p ch n ię ty  
z  p ierw otnego , p raw id łow ego po łożenia  i w re ­
szcie m usi um ieścić się pod albo n ad  sąsiednim  
palcem . K ró j za tem  w in ien  u ledz o ty le  zm ia­
nie, ab y  palec w ie lk i za ją ł p ie rw o tne  sw e po­
łożenie.

III.

O dzież n ie raeyona lna , n ieh ig ien iczn a  sta je  
się p rzy czy n ą  choroby. J u ż  n iestosow ny  w y ­
b ó r  m a t e r y a ł u  m oże dać  pow ód do zab u ­
rzeń  w  zdrow iu, g d y  p rzez to  ciało w n iek tó ­
ry c h  częściach lub  ogolnie ogrzew a się zanadto  
lub  za m ało, albo g d y  skóra doznaje d rażn ie ­
n ia  i w reszcie g d y  z tego  pow odu praw id łow y 
przew iew  b y w a  upośledzony. O d z i e ż  w i l ­
g o t n a  szkodliw ą je s t  przez parowrania, w y tw a­
rzan ie  c ie p ła , a  p rzedew szystk iem  p rzez odej­
m ow anie go skórze. P rzez  n ieodpow iedni k r ó j ,  
o b c i ą ż e n i e ,  b r u d ,  b a r w i k i  t r u j ą c e  i 
w reszcie przez z a r a z k i  c h o r o b  tkw iące  na  
odzieży, w yw ołać ona  m oże ca ły  szereg  zabu ­
rzeń  w  ustro ju , począw szy od n iedom agań aż 
do pow ażnych  chorób, kończących  się n ie rzad ­
ko śm iercią.

NYiemy aż n ad to  dobrze, że odzież nasza 
w p rzew ażnej części w ręcz  m ija  się z p raw i­
d łam i h ig ie n y ; d y k to w an a  p rzez  m o d ę ,  d o ­
chodzi n ieraz  do ta k ic h  ostateczności, że na  
d w u k rań cach  sto ją : k a p ry sy  m ody  i zdrow y 
rozsądek. Pom ijam  este ty czn ą  s tro n ę  u b rań  n ie ­
raz  „na jm odn ie jszych14, g dyż  przypom ina m i 
,śię zaraz odpow iedź le k a r z a , zap y ty w an eg o  
p rzez w ą tłą  k lijen tk ę , czy  o lb rzym i sa ła tą  ja ­

kąś i p tak am i n ap ch an y  kapelusz, n ie  w y w m - 
szkodliw ego w p ły w u  n a  je j m ózg, odpow iedział 
wów czas, że m oże być sp o k o jn ą , bo ko b ie ty  
noszące ta k ie  kapelusze, nie m ają  w oale m ózgu. 
P om ijam  ow e kapelusze,1 daw niejsze k ry n o lin y  
i  n ied aw n e tiu rn iu ry , dz iałające szkodliw ie 
p rzez zb y tn ie  obciążenie, ale  n iepodobna iiie 
nazw ać  n ieh ig ien iczn y m  k r o j u ,  skoro w  n a ­
stępstw ie  w yw ołu je  ucisk  n a  n aczy n ia  k rw io ­
nośne, n e rw y  i na rząd y , albo upośledza ru ch y
praw idłow e. O dnosi się to  szczególnie do u b ra ­
n ia  kobiet. J u ż  u b ra n ie  d z i e c i  s łuży  za  p rzed ­
m iot am b icy i i p różności d la  rodziców  a m a- 
iuebnem u  n iew oln ikow i atłasow ej suk ien k i n ie 
w olno an i poruszać się sw obodnie, an i b aw ić ; 
k u  w iększej ozdobie ub ie ra ją  go zw ykle  w  k a ­
pelusz k u  górze  zad a rty , ta k  że p rom ien ie  sło ­
neczne p ad a ją  m u w  sam e oczy. W śró d  s tu  ko­
b ie t zna jd u jem y  n iezaw odnie  JO u b ran y ch  n ie ­
h ig ien iczn ie  od stóp  do g ło w y ; poniew aż ro z­
b ie ran ie  tyak ie  d la  p rzekonan ia , za  w iele z ab ra ­
łoby  m iejsca, og ran iczę  się je d y n ie  na  k ilk u  
uw agach .

P rzez  n ieh ig ien iczn e  o b u w i e  zm ien ia  się 
k sz ta łt  nogi.; z b j t  s iln y  ucisk  w y w a rty  na n o ­
gę, ro z lu źn ia  w ięzad ła  sk lep ien ia  te jże  i sp rzy ja  
w y tw o rzen iu  się s to p y  płaskiej, szczególnie j e ­
że li to  d o ty czy  osób, k tó re  m uszą dużo chodzić, 
b iegać. C iasne obuw ie sp raw ia  pow szechnie  
znane  odciski, nznnnk /a.wiera.iacy b rodaw kęodciski, czopek zaw iera jący  b rodaw kę 
u n aczy n io n ą  i unerw ioną, może d o trzeć  aż  do 
kości, i tu  w y w ełać  zapalen ie  okostnej lub  in ­
n e  zm ian y  n iem nie j bolesne i n iem niej n ieb ez ­
p ieczne. C zasem  pod odciskiem  tw o rzy  się ro ­
p ień , często pod m m  leży  to rebka  śluzow a, k tó ­
rej sk a leczen ie  p rz y  w ycinan iu  odcisków , szcze­
g ó ln ie  je s t  n iebezpiecznem . W ro śn ięc ie  pa- 
znogei, dające się usunąć jed y n ie  bo lesnym  za ­
b ieg iem  o peracy jnym , pochodzi rów n ież  z n ie h i­
g ien icznego  obuw ia. O buw ie za c iasne ściska 
i zn iek sz ta łca  palce, g d y  je s t  za k ró tk ie , w y ­
k rzy w ia  je , n a k sz ta łt szponów. W szy stk o  to 
odbiera sw obodę, u tru d n ia  chód, sp raw ia  ucisk 
i w yw ołu je  zm ian y  bolesne a  n iebezpieczne. 
P rz y  zbyt. w ysok ich  i w ązkicii obcasach posu­
w ają się k ręg i lędźw iow e naprzód  k u  m ied n i­
cy, a d ro b n a  n a  pozór p rzyczyna  m oże w danej

chw ili — u k o b ie ty  — stanow ić w skazan ie  do 
pow ażnych  operacy i, a n aw e t zakończyć się 
śm iercią.

P o ń c z o c h y T ściskane pod kolanem , ta ­
siem ką bardzo  elastyczną , u tru d n ia ją  k rążen ie  
i m ogą w yw ołać żylaki.

C i ę ż a r  s u k i e n  naw iesżanych  bez liku, 
dz ia ła  rów nio szkodliw ie, bez p o rów nan ia  je ­
d n ak  m niej od s z n u r ó w k i .  I  znow u za p rz y ­
k ład  w yb ieram  tę  „p ięk n ą  figu rę“ p rzy p o m in a­
ją c ą  osę i s tan o w iącą  d la  pa trząceg o  w ieczną
zagadkę, gdzie  po d z ia ły  się n a rząd y , w ątroba ,
śledziona, k iszk i i t. cl.; tak ie  p ięk n e  f ig u iy  m y  
n azy w am y  kalectw em . S zn u ró w k a  zg n ia ta ją c  
zebra, tam uje, ru c h y  k la tk i p iersiow ej, w p ły w a 
szkodliw ie na  oddychan ie , zn iek sz ta łca  w ą tro ­
bę, k tó ra  pod ucisk iem  rośn ie  w  k ie ru n k u  od 
dołu k u  górze, zw iększa objętość, a  z pow odu 
w szn u ro w an ia  p rz y b ie ra  k sz ta łt k lep sy d ry ; żo­
łą d e k  u g n ieco n y  c ie rp i a in n e  n a rząd y  w y p arte  
b ru ta ln y m  uciskiem , cofają się z m iejsca w cale 
d la  n ic li p rzez n a tu rę  n iaprzeznaczone. To 
w szy stk o  później i p rzy  sposobności odbija  się 
aż n ad to  jask raw b j ale też  i n ad to  do tk liw ie .

K lasyczne j W enus m edycejsk iej k la tk a  
p iersiow a rozszerzała  się od gó ry  k u  dołowi, 
p ięk n e  k o b ie ty  W schodu  n ie  m ają  w cięcia osy, 
a  w  g a le ry i W a ty k a n u , z pośród rzeźb  g rec ­
k ich , n a jp iękn ie jszą  je s t  H ig ie a  — bog in i zd ro­
w ia ; ona zdradzi ta jem nicę  i ob jaśn i co czy­
n iły  ko b ie ty  heleńsk ie , ażeby  stać  się godnem i 
d łu ta  F id y aszó w  i P raksy te łesów .

N ajb ard z ie j je d n a k  gorszącym  je s t sznu­
row an ie  rozw ija jącej się dopiero dziew czynki, 
k tó ra  tę  trosk liw ość  m acierzyńską  k iedyś p rze­
cież nazw ie ciężką k rzyw dą.

N a  a rg u m en t, że kob ie ty  p rzew ażnie  c ią­
g le siedzą  w  dom u, żc  tu łów  n ie  p o d trzy m y ­
w a n y  gorsetem  w y k rzy w i się ła tw o , odpow iedź 
je s t  ró w n ie  ła tw a . O to  w y sta rczy  w zm ocnić 
m ięśn ie  racy o n a ln em i ćw iczeniam i, g im n asty k ą , 
a ju ż  one sam e skrzepione, u trzy m a ją  k ręg o ­
słup  w praw id łow em  położeniu. G dy ju z  ra d y  
n ic  m a n a  upór, to  n a leży  usunąć  chociaż te  
sz tab y  żelazne i kościane, u tru d n ia jące  ru c h y  i 
gn io tące  żołądek, sznurow ać się lekko  i a i s

w ieszać całego tu z in a  su k ien  n a  sznurów ce.
P rz y  ty c h  ostrożnościauh, czasem  n a tu ra  je s t 
ta k a  dobra, że m im o całego naszego p rzec iw ­
d z ia łan ia  je j, nad a je  przecież  kob ie tom  piękne 
k sz ta łty  i n ie  m ści się n a  ich  zdrow iu  i spo­
koju  ic h  otoczenia.

Odzież s tać  się m oże szkodliw ą p rzez b a r­
w ien ie  m a te ry am i tru ją c e m i: najczęściej u ży ­
w an ą  w  ty m  celu  je s t  z ie leń  szw ajufurcka, 
b a rw ik i ołow iow e i chrom ow e. Z naleziono ar- 
szen ik  w  z ie lonym  ta r ia ta n ie , w  n ieb iesk im  
fu larze , w pap ierow ych  ko łn ie rzach  i m an k ie ­
tach , w sz tucznych  k w ia tach  i w  k rochm alu  
t. zw. b ry lan tow ym . T akże  i b a rw ik i an ilinow e 
n a leżą  do tru jący ch , znane są z a tru c ia  z po­
w odu noszen ia  su k ien  i  pończoch barw ionych  
zie len ią  an ilinow ą, fuksyną  zaw iera jącą  arsze- 
n ik  i k o ra lin ą  rów n ież  arszenikow ą. P ew ne 
choroby  skó ry  m ają  pochodzić rów nież  z szko­
d liw y ch  barw ik ó w  sukien.

B ru d  n ie ty lk o  je s t  w s trę tn y  ale d la  zd ro ­
w ia  bardzo  szkodliw y; n a  odzieży d ługo  no ­
szonej, osadza się n ie ty lk o  w szelak i b ru d  z, 
zew n ątrz , ale od w ew nątrz  w siąkają  w y d z ie lin y  
sk ó ry ' pot, w ydzieliny  g ruczołów  i_ t, p. u tru ­
dn ia jąc  tak  bardzo po trzeb n ą  d la  zd row ia  
zm ianę pow ietrza. P rócz tego, p rzez ro zk ład
w yw iązują  się szkodliw ości, a na  skórze  osa­
dzają się pozostałości w ydzie lin , pow lekają  ją  
jak o b y  lakierem , upośledzając te m  samem p ra ­
w idłow ą działalność skóry . Z a  pom ocą dośw iad­
czeń fiz jo lo g iczn y ch  udow odniono, że zw ie­
rzę ta  k tó ry m  zn aczn ie jszą  p rzes trzeń  skóry  
po lak ierow anc, szybko  g in ę ły . P rzypuszczano , 
że je s t  to  n astęp stw em  z a trz y m a n ia  pew nej 
m a te ry i lo tne j, zazw yczaj p rzez skórę w ydzie- 
lanęj, k tó ra  te ra z  nag rom adzona  w  k rw i dzia ładzia ła

o. AYykazano jed n ak , że w  sk u tek  la ­
k ie ro w an ia , n aczy n ia  skórne  rozszerzają  się 
n ad m ie rn ie , i że zw ierzę ta  g in ą  z pow odu o- 
ziębieuiw. tracąc  w ięcej c iep ła  n iż  go w y tw o ­
rzy ć  m ogą. J e s t  zatem  ' praw dopodobnem , że 
pow łoka skó ry  u tw orzona z po tu  w yschn ię tego  
i in n y ch  w ydzie lin , dz ia ła  w  p o d obny  sposob. 
chociaż n ie ta k  gw ałtow nie , i ze w  te j nie-, 
schludności, pow szechnej w śród  ludności ubo­
giej, leży  p rzy czy n a  w ielu  chorób, a w  każ-
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id ący  m iędzy  d zik ie  p lem iona i n iosący  tam  
św iatło  re lig ii — w ypow ie zdanie  tak ie , że się 
n iczegc  n .e  podejm uje  z tego, co dobro w olnie 
n a  sieb ie  p rzy ją ł, ja k ą ż  będziem y m ieć w iarę  
w  jego p rzek o n an ia , gorącość ucznc, zam ia ­
rów  i w a ito ść  duchow ą jeg o  ? K ap i..ii prze- 
ję ty  p o s łan n ic tw em  swojem , n ie  decydu ie  z gó ­
r y  o bezsilności sw ego po słan n ic tw a  — i b iada 
i  >mu, k to  nam aszczony  na p as te rza  i nauczy­
c ie la /  z w ą tp i o obow iązku  n a ń  przypadającym , 
założy  ręce i pow ie : J a  tu  n ic  n ie  w skóram  ! 
N ieg o d n y m  się stan ie , ab y śm y  go m ieli za te ­
go, k im  się być m ien i, bo n ie  tacy  ja k  on bę­
dą zdo ln i u p am ięrać  w  złem  j  a k  i e m  k  o 1- 
w*i e k  , pow ierzoną  sobie trzodę — n ie  ta c y  
uzyszczą p rz e w a g ę ! Z adn ia  na  dzień  n ie  zdo­
b y w a  się  je j, a le  pracuje się n a  n ią  całem  
ż y c ie m , sobą całym  i ciagłem  dążeniem  do 
św ia tła  i praw dy... ' C. T.

Mały Fąjłeton
Dwie powieści.

C iekaw a rzecz, coby ro b iła  znakom ita  
w ększość rom anso - kom edyo i tarsopisarzów , 
g d y b y  pew nego p ięknego  czy b rzy d k ieg o  po­
ran k u  znikło nag le  źródło  m iłości. C ala p rze ­
cież bele trystyka , z m ałem i w y ją tkam i, k a rm i 
się pom ysłam i, n ie  zaw sze w esołem i, roskoszne-, 
go n a  pozór K u p id y n k a . w ysnuw ając z ego 
podstępów  i k ap rysów  t. zw. in try g i, stulecie 
zw łaszcza o sta tn ie  w yzyska ło  ta k  w szechstron ­
n ie  owo źródło  m iłości, iż coraz tru d n ie j o baj- 
kę o ry g ina lną .

M imo to, n ie  m a obaw y, ab y  k a ta s tro fa  
k ied yko lw iek  n astąp iła , A m orka  bow iem  nie  
pokona żad n a  s iła  ludzka. N ie da  sobie z n im  
ra d y  filozońa, chociażby  najw ięcej p e sy m is ty ­
czna, n ie  ośm ieszy go sa ty ra , n ie  zd ław i naw et 
obow iązek. W ieczn ie  św ieży, m łody, n iezu ży ty , 
sp rag n io n y  rozkoszy, zuchw ały  i bezw zględny  I 
będzie d rw ił z m ądrości m ąd ry ch  i z cn o ty  j 
cno tliw ych . N ajrozum niejszy  i n a jdum niejszy  
ul en  Ute w  chw ili om dlenia  lub  osam otn ien ia

• t • i  •czarow i jeg o  szeptów  i obietn ic.
I  nic dziw nego.
M iłość j e s t  rzeczyw iście  je d y n ą , w cieloną 

poezyą te j ziem i. W szy stk o  inni*, to  tru d , za ­
wody, rozczarow ania . S ław a, zanim  oprom ieni 
czoło w y b ran eg o  w ieńcem  sw oich ch łodnych  
blasków  w y staw ia  naiw nego  n a  ty le  prób, 
że m u o b rzy d n ie  i zobo ję tn ie je ; m ają tek , zdo­
b y w an y  w pocie czoła, nadchodzi zw ykle do­
p iero  w tedy, k ied y  go ju ż  użyć  n ie  m o żn a ; 
stanow isko, w pływ y, znaczen ia  w y tw arza ją  n ie ­
pokoje, zazdrości. T y lko  m iłość daje  szybko na  
czas d łuższy  lub  k ró tszy  p ełne  zapom nienie, a 
oderw an ie  się od m arn y ch  zachodów  d n ia  b ia ­
łego, to... szczęście.

P rze to  n ie  m ożna się dziw ić ciekaw ości 
człow ieka do p rzejaw ów  uczucia, k tó re  o d g ry ­
w a w  życiu  jed n o stk i ro lę r ak w y b itn ą , p ie rw ­
szorzędną. T a  ciekaw ość je s t  g łów nem  źródłem  
pow odzenia  u szerokiej pub liczności rom ansów , 
częstokroć n ie  zasługu jących  na  nazw ę dzie ła  
sztuk i. W iadom o, że najm izern ie jsze  pow ieści­
dła. b y le  w ram ach  ich  szum iał n ie śm ie rte ln y  
n e k ta r  m iłości, m iew aja zaw sze ch ę tn y ch  czy ­
te ln ików .

L ite ra tu rz e  naszej p rz y b y ły  dw a dzieła  
a rty s ty czn e , k tó ry c h  treść  stanom i w łaśn ie  m i­
łość. P . E s te ja  napK ała  do w spółk i z "Włast-ą. 
(now y pseudonim ), pow ieść p. t. „W e czw oro11; 
W in c e n ty  lir. Łoś w y d ał „ N o k tu rn  Szopena*?

D w ie p a ry  dobrane, chociaż z razu o tem  
n ie  w iedzą, poznajem y  w „W e czw oro11.

K siężn a  Zofia H ańska, m łoda w dow a, ko­
respondu je  z kuzynem  sw ego n ieboszczyka m ę­
ża, z h rab ią  A ndrzejem  (Gasztołdem. Z n ają  się 
bardzo  m ało, w idzie li się bow iem  ty lk o  w prze- 
jeździe, gdzieś w  podróży, w Szw ajeary i. O na 
b y ła  w ów czas m łodziuchną k o b ie tką , wesołą, 
trochę  ro z trzep an ą , on do jrza łym  m ężem  m im o 
la t n iew ielu .

J u ż  p ierw sze l is ty  księżnej i h rab iego  od- 
s ła ira ją  c h a ra k te r  obojga. H rab ia , człow iek  su­
m ienny , uczciw y  i czynny , za jm uje się g o r­
liw ie obow iązkam i z iem ian in a  ; k siężna  po śn, .er- 
ci m ęża pow ażiiie ,sza, siedzi n a  wsi, w dz ie ­
d zic tw ie  H ań sk ich  i n ie  p różnu je  także. Oboje 
w y ro śli o ca łą  g łow ę ponao zw yk ły  pozium  
t. zw. a ry s to k racy i, czy li w łaściw ie ludzi za- 
m ożnyekj m yślących  je d y n ie  nad tern, ja k b y  
użyć  najlep iej n iezap raco w an y ch  pieniędzy.

G d y b y  się by li zaraz n a  w stęp ie  pow ieści 
spo tkali, zb liży li do siebie, b y lib y  się n iezaw o­
dnie  porozum ieli i pokochali. A le n ie  księżna  
s tan ę ła  p ierw sza  na  drodze h rab iego , lecz je j 
siostra , h ra b ia n k a  Iza.

dym  raz ie  m a ła  odporność w obec zm ian  tem ­
p e ra tu ry  i n iepogody.

O dzież w reszcie  stać  się m oże p rzen o śn i­
k iem  chorób, przez zarazk i tk w iące  n a  n iej, a 
im  b ardz ie j je s t  zan ieczyszczona tem  lepszym  
będzie g ru n t  d la  rozw oju tkwiącyd-h już za 
razków . Z ak ażen ie  odzieży  pochodzić może 
albo w p ro st od chorego  je j w łaściciela, albo 
przenosi się d rogą  pośrednią . W ełn ian e  suknie  
i  fu tra  p rzy jm u ją  najw ięcej d robnoustro jów , 
n ieco m niej p łóc ienne  i baw ełn iane , skoro j e ­
d n ak  są w ilgo tne , u łatw  iają w ów czas n iezm ier­
nie rozw ój zarazków .

Z a pośredn ic tw em  odzieży, ro; szerzyć się 
m ugą ta k  choroby  zakaźne ostre  ja k  c ie rp ien ia  
p rzew łoczne i choroby  skóry. O dra, ospa, b ło ­
n ica, p łon ica, k rz tu siec , g ruźlica , rozszerzają  
się często tą  d rogą, a w śród  e p id e n " cho lery  
stw ierdzono  zn aczn y  p ro cen t zachorow ań po­
m iędzy  t raczkam i b ie lizn y  po cholerycznych . 
K raw cy  i m odniark i w raz  z robo tą  roznieść  
m ogą i chorobę, d la tego  słu sznym  je s t  nadzór 
ja k im  now sze u staw odaw stw o  o tacza  osoby w 
te n  sposób zarobkujące. S p ostrzeżen ie  to  z re ­
sz tą  n ie  je s t  now e, ju ż  M ojżesz u z n aw a ł odzież 
tręd o w aty ch  za zaraź liw ą  i n ak azy w a ł spalen ie  
ł i k o w j .  G ałgai-iarze  pod legają  n ie rzad k o  cięż­
kiej chorobie, pod ług  ich  za jęcia  nazw anej, a 
t  m ię ty  _ m ogą być snadn ie  rozsadn ik iem  cho­
rób. - Św ierzb  robi no ry  u ie ty łk o  w skórze, 
m e siedzi tak że  i w odzieży, i g d y b y śm y  cho­
rem u na  św ierzb, po skońezonem  leczeniu , po- 
zw o liii w dziać napow ró t to samo ub ran ia , to 
-  k r  jsk in i czasie w y stąp iłb y  n aw ró t choroby. 
Je d y n y m  środkiem zapobiegaw czym  jest obok 
ostrożności dez infekeya, tem  łacw iejsza, że 
obecnie n ie ty lk o  m iasta , szp itale, in s ty tu cy e  
pub liczne  ale i p ry w a tn e  zak ład y  posiadają 
stosow ne ku  tem u  desin fek to ry .

J e s t  przysłow ie, że „sukn ia  stanow i o 
cz łow iekuu. ow szem  za trzym ajm y  je w  całej 
pełni, ty lk o  n iechaj ta  sukn ia  będzie — hv- 
gieniczną. J

In n y  to zupełnie typ. Ciekawa życia, k tó ­
rego jeszcze nie zna, więcej lekkom yślna niż 

i rozw ażn a , , przypomina N inę z „K artek  z ż y c ia  
kobiety11. Śmieszka, nieco rozkapryszona, bawi 

i się wszystkiem, na co spojrzy. Rozwesela ją  
' ciotka z pieskiem, zajmuje lada drobnostka, b ły­
skotka, pomysł cho. by naw et niem ądry byle 
oryginalny.

Oto w W iedniu stara ł się o je j względy 
jakiś W ęgier, Yolnary. Przekom arzając się z nią, 
z a p y ta ł:

— G dybyś pani szła do ołtarza wierność i 
posłuszeństwo mężowi przysięgać?

— Śm iałabym  się z tego — odparła panna.
— A jeśli pani przyjdzie w ybierać między 

kilku  zakochanym i?
— Na los szczęścia się puszczę, głowy sobie 

łam ać nie będę.
— D opraw dy? Może pani postawi swą osobę 

na jednę kartę?
— Może.
— Spróbujm y!
— Jakto?
— P an i dobrze wie — rzekł W ęgier, — że 

panią kocham. Sans fa ire  des phrases, m nie ta  
miłość zm arnuje albo zbawi. H rabia. Gasztołd 
je s t może jedynym , groźnym  rywalem . Pani 
wszystko jedno, nie dbasz więcej o niego, niż 
o mnie. Niech k a rty  zdecydują. Gdy siądziemy 
do gry , jeśli pani pierw sza bezika atutow ego 
w ręku mieć będziesz, to ja...

— To pau może się zabijesz...
— Nie pani, tylko w stąpię do m arynarki. 

Jeśli jednak ja  pierw szy bezika mieć będę w 
ręku, to... to pani będziesz moją w ygraną.

I  h rab ianka Iza by łaby  przejęła ten sza­
lony układ, gdyby  nie vbto, założone przez Ga- 
sztołda.

Z taką to bezmyślną w ietrznicą zaręczył 
się hrabia Andrzej, człowiek poważny, -rozu­
m ny i praw y. Bardzo' często łudzą się i uiylą 
w sprawach miłości ludzie najoględniejsi. Zdaje 
się im, że uczucie przemoże, przem ieni wro­
dzony tem peram en t, uszlachetni upodobania, 
zachcianki i wyobrażenia. Amor dokonyw a rze- 

’ oz} wiście cudów, ale zw ykle tylko na  czas 
trw ania pierwszej namiętności.

Podczas, ł iedy się to dzieje w W iedniu, 
w kraju, na wsi, księżna związuje, się także 
słowem z młodym sąsiadem, Maksem W ielo 
górskim. Ja k  m iędzy Andrzejem  a Tzą uie ma 
nic wspólnego, tak  łudzi się i pani H ańska co 
do osoby pana W ielogorskiego.

A utorki sprowadzają w drugiej połowie 
powieści obiedwie pary  na jedno miejsce. Te-' 
raz dopiero pokazuje s ię ,  że należy przestawić 
osoby, aby się dobrane w ytw orzyły stadła. H ra­
b ia G asztołd pow inien zaślubić księżnę, Iza 
zaś Maksa. S tałoby się tak, gdyby nic nagłe 
samobójstwo pana W ielogorskiego i śmierć h ra­
bianki.

Nin bardzo wiadomo, dlaczego się w ła­
ściwie. Maks zabija. Jego  w yznanie m ateryali- 
styezne przychodzi trochę za późno, aby mogło 
wytłum aczyć dostatecznie koniec gw ałtow ny, a 
niespodziewany.

„W e czw oro11 należy do tych  powieści, 
k tóre odczytuje się bez znużenia, ale do kto-; 
rych się już nie wraca. G dj7 zaspokoiły cieka­
wość, spełniły  zadanie swoje. Zwrócić tylko 
należy uwagę na popraw nięjszy język, zwykle 
u E stei bardzo zaniedbany. K siężna i h rabia 
w yrażają się daleko poprawniej, niż arystokraci 
w daw niejszych dziełach tej samej autorki.

P o ch w ała  ta k a  n ie  na leży  się „N ok tum o-
i Szopena11.

W incen ty  hr. Łoś pisze tak  „oryginaln ie11 
po poNku, że miejscami nie tylko zdumiewa, 
ale w prost bawi.

C harak ter byw a u niego „ubezczujnionya, 
włosy „hebanow e11 (dlaczego n ie : dębowe, so­
snowe, mahoniowe), salon „najelegantszy11 P an ­
na zostaw ia kaw alerowi czas do „ochłodnięcia11, 
kobiety owładają m łodzieńca ścięgnam i rnoral- 
nem i i t. d.

W  porównaniach, obrazach i uw agach oso­
b istych hr. Łosia podziwiam y praw ie zawsze 
zuppłną niem oc słowa. P łodny nad m iarę autor 
nie umie w yrazić tego, co czuje, w idzi i wnio­
skuje. Ilekroć powie coś „m ądrego11, to zdoby­
w a się na tak  zawiłe określenie, że go chyba 
sam Melistofeles, acz znany z dowcipu, nie zro­
zumie.

Jego Zbigniew  przybliżał się do stołu, a 
oczy jego „błyszczały wyrazem, zdradzającym  
głęboką pracę m yśli11.

Je s t to pan idealny, którego „poglądy 
w ydobyły się z ciasnego kółka codzienności i 
realizm u11, a mimo to szuka kobiety, k lóraby  
zadowolniła jego „chore zm ysły11.

Albo takie zw roty :
— W niesiono herbatę i w net trzy  głosy w y­

ryw ały  sobie ..‘słowa w ożywionej i codziennej 
rozmowie.

— Tw arz tejże, oprom ieniona blaskiem  pię­
kności, do milczenia praw ie zmuszała.

— W  spojrzeniu t.ycb dwu przepysznych 
ócz w yczytał cały romans. Tak! Cały rom ans 
dla czują&ego serca, całą nieskonozonosc dla 
swojego artyzm u.

— Zapewne! W szystkie ich ideały  muszą 
się rozwiać przez życie, które nie jest obrazem.

— Tak mało m iał w oczach wyższego w y­
razu.

— Istoty, „ łech tane11 salonową próżnością...
— W  głowie „mu tańczy ło11...
— Pani W arew ska, „przepyszna wspaniałym i 

śladam i11 piękności....
I tam  dalej, bez końca
T ak po poisku pisać nie można, nie wolno, 

gdy się jest autorem  polskim. Czego się nie 
potrafi, trzeba się nauczyć, trudno  bowiem 
liczyć ciągle na  łaskawość korektorów  redak­
cyjnych. C hyba niew iele żąda k ry tyka, gdy 
dom aga się od bele try sty  już  nie pięknego lub 
oryginalnego, lecz ty lko poprawnego języka.

H r. Łoś należy do ty ch  szczęśliwców, któ­
rym  los dał bardzo wiele, bo rzeczyw isty ta ­
lent, opowiadawczy. W szystko jednak, co się 
nabyw a przez trud  i pot, au to r „N octurna" roz­
m yślnie i system atycznie lekceważy. _ Nie p ra­
cuje więc, nie kształci się, nie rozwija, a kt.o 
się nie posuwa naprzód, ten  cofa się.

K ażdą zdolność wrodzoną pogłębia i roz­
szerza nauka. H r. Łoś, zdaje się, dotąd nie 
wiedział, że i belefrysta pow inien dużo umieć, 
jeżeli nie chce być banalnym , pospolitym  g a­
wędziarzem.

Jego Zbigniew  („N okturn Szopena11) w y­
glądałby zupełnie inaczej, gdyby się by ł dostał 
pod pióro autora z w ykształceniem  literackiem . 
Nje w yrażałby się przedewszystkiem  jak  d y ­
letant, skoro miał być pesym istą nowszego po­
kroju, człowiekiem, k tó ry  m yśli i czuje w ytw or­
niej od motłochu.

Bo tu kuzyn, oliociaż bardzo nieudany, 
Proszowskiego, h r .h u g u s ta  i innych pessymi- 

Sftów wspołc/ewnych. Zniechęcony do życia, po­
zbawiony woli , przybył do Dreznu bez

celu, ja k  w łóczył się bez potrzeby po całej 
Europie.

— Zawsze jedno i to samo — odpowiada na 
zapytanie przyjaciela. — Błąkam  się po św,e- 
cie i siedzę ot tak  teraz w D reźnie n. p., do­
póki mnie stąd  czczośó życia i próżnia nie 
wypędzą.

J a k  wszyscy, dotknięci „chorobą w olia, 
czepia się Zbigniew  różnych zajęć i am atorstw  
na to tylko, aby m u każde w krótkim  czasie 
obrzydło.

— Mieszkam, czasem m ieszkałem na wsi — 
opowiada o sobie — naw et by ł czas krótki, w 
którym  z zapałem  rzuciłem  się do upraw y roli 
i hodowli koni, sprowadzałem  z A ra t ii ogiery 
i sam po nie jeździłem .

— W ięc jes teś '' zapalonym  agronomem ? — 
odzywa się Sipront.

— Gdzież t a m ! Nie doczekałem się p ierw ­
szych źreb iąt po tych  reproduktorach i ja ł  o- 
puściłem wieś, tak  dotąd nie powróciłem

— Cóżeś więc roDił ?
— Siedziałem  we E lorencyi i pisałem  dzieło 

pod ty tu łem  „H istorya sztuki ze stanowiska 
p iękna11.

—■ A więc ! zawołał S ipront — kochasz się 
w sztuce, zbierasz, st.udyujesz ?

Gdzież t a m ! Zapewne, że jedyna sztuka 
m a dla m nie urok, ale nie je s t w stanie mme 
przykuć i w yobraźnię moją przywiązać.

W ówczas radzi mu przyjaciel stare jak  
św iat lekarstwo, m ianowicie miłość do kobiety 
i m ałżeństwo.

Pessym isla czy „m eianeliulik11 lir. Łosia 
rozkochuje się rzeczywiście napraw dę w prze­
ślicznej pannie Iren ie  W arewskiej. zaręcza się 
z nią, ale znów na to ty.ko, aby ją dla b łahe­
go porzucić powodu.

Pow ieść kończy się /.npełnem  rozbiciem  
m oralnem  Z b ign iew a, a zapow iedzią .samobój­
s tw a  Treny.

K l i O N T K  A .
Lwów 10 grudnia.

Sankcyę monarszą Otrzymał uchwalony przez 
8ejm galioyjnlii projekt ustawy o koiiworsyi długu 
indeninizacyjnego.

Z Uniwersytetu. Dooent pryv.at.uy dr. W łady­
sław Niemiłowdoz mianowały zost.d nadzwyczaj­
nym profesorem farmakognoz.yi na Uniwersytecie: 
lwowskim.

Wiadomości dyecezyalne. Hr. kat. u ro b iły #
cezya lw ow ska: Wicedziekanem gródeckiego deka­
natu mianowany ks- Onufry Krynicki Prezenty na 
gr. ki i. probostwa otrzymali księża : Klemens Ru-
sniorki na Bereźnicę, Antoni Sosenko na Zaradzić, 
Ignacy Juohnowicz na Korczyn , Michał Studziński 
na Demianów i Grzegorz Kupczanski na Rozhadów.

Egzamin kwalifikacyjny na nauczycieli gr. k a t 
religii w szkołach średnich odbędzie sio w 6 Lwowie, 
w dniach: 27, 28 i 29 hm. Podania o przypuszcze­
nie do egzaminu należy wnieść najdalej der dnia 17 
grudnia rb.

Ze Ślizgawki. Korzystając z przecudnej pogo­
dy, zebrała się wczoraj publiczność nadzwyczaj licz­
nie na ślizgawce na Szumanówce. Mięęl/.y innemi 
wybitnemi osobami byl także Aroyksiążę z swą żoną 
i z jej siostrą.

Na stawie grała muzyka 30 pp.
Wybory do Rady miejskiej. Rcklamacyo w

sprawie listy wyborców przyjmuje .się od jucra aż 
do dnia 24go grudnia włącznie w p-ezydyum magi­
stratu od godziny 9 runo do 12 w , południe i od tf 
do 7 wieczorem.

Walne zgromadzenie członków ruskiego To­
warzystwa politycznego „Narodua R ada'1 odbę­
dzie się we Lwowie dnia 27go grudnia w sali Do­
mu narodnego.

Wybór uzupełniający jednego członka Rady 
powiatowej w b tarem mieście , z grupy większych 
posiadłości, rozpisało Namiestnictwo na dzień 17go 
stycznia rb.

Konkursa. Dyrekcya poezt ■ telegrafów roz­
pisała z terminem do dnia _23go b. ni. konkurs na 
posadę ekspedyenta w urzędzie pocztowym w Grze­
górzkach, w pow. krakowskim.

Magistrat m. Jarosławia ogłasza konkurs na 
jiosadę praktykanta w.policyi miejskiej z rocznem 
adjutum w kwocie 400 złr. Podania należy wmieść 
do koń ’a grudnia rb.

Zarząd Towarzystwa sztuk pięknych otrzy­
mał w tych dniach pierwszą przesyłkę dzieł z wy­
stawy monadaijskiej. Oprócz większych rozmiarów 
obrazu artysty Laukoty, przedstawiającego : „Matkę 
B ską jako pocieszycielkę11, wystawiono p r a c e  : Trąń 
bacza „Smutne myśli11, Brodzkiego „Widok jeziora'1,. 
Żubra „Kołomyjka11, Jasińskiego „Orka11 i „Sprząt 
siana11, Chwali „Przed burzą11, Wildstcsera „Prosit11.

Ze Lwowa nadesłał' do działu portretów : Jan 
Styka „Portrety dzieci: Tada, Mania i A Jaa i Le­
pszy Edward „Portret pana M.“

P. Zygmunt Rxhtmann ofiarował na rzecz u- 
bogich miejscowych bez różnicy wyznania 200 bo­
chenków chleba.

Za ten dar składa pirezydent miasta szun. da­
wcy uprzejme podziękowanie.

Jutro w sali Sokoła koncert muzyki wojskowej 
nr. 55. Początek o godz. 1

Sprawozdanie Tow. św. Salomei za rok 1802.
Towarzystwo liczyło w c.ągu tego roku., członków 
czynuycb 72 i wspierających 92; miało w swej opie­
ce wdów 99, a dzieci 190. Kapitał obrotowy Towa­
rzystwa stanowiły ; wkładki członków czynnych i 
wspierających i dochody z balu, rautu, koncertu, 2 
kwest, festynu, dochód z krzeseł poumieszczanych 
w lecie w ogrodach publicznych, wreszcie dar Kasy 
oszczędności i Rady miejskiej i dary osób pryw a 
tnych. Ogólna suma dochodów w ynosi 5042..zł. V 7 e. 
Na wsparcie stałe i jednorazowo dla wdów i sierót 
wydało Towarzystwo w ciągu roku 4435 zł. 69 ct. 
tak w gotówce, jak w formie kwitów na cbleb, mię­
so, krupy ’ mąkę.

Rozdano również dość znaczną ilość obuwia i 
ubrania. Dla 5 wdów postarano się o stale .utrzyma­
nie 17 dzieci umieszczono w rozmaitych zakładach.

Zestawienie powyższej wykazuje pożyteczność 
Towarzystwa św. Salomei, które ni<j; ograniczą się 
na wsparciu chwiic/wem, ale wszelkich dokłada sta­
rań, żeby zapewnić, wdowom stale utrzymanie, a ich 
dzieciom przyszłość, chroniąc j-e w ten sposób od 
moralnego upadku, częstokroi tylko ciężką nędzą 
spowodowanego.

Rada Danstwa — jak donoszą z Wiednia — 
zostanie prawdopodobnie we czwartek odroczona.

„Skała11 'Stowarzyszenie katolickiej młodzieży 
rękodzielniczej. W niedzielę 11 L. m. p. Leon Sy- 
roczyński będzie miał odczyt „O zawodowych nie­
bezpieczeństwach górnictwa11. Początek odczytu o 
godzinie 5 po południu. W stęp wszystkim wolny.

Następny odczyt mieć będzie: w niedzielę 18 
grudnia br. p. W idt Seweryn, profesor szkoły poli­
technicznej p. t. „O słońcu, ziemi i księżycu11.

W kasynie miejskiem uiządza.„• kółko amato­
rów kasyna miejskiego11 dnia 17 hm. przedstawienie, 
z którego połowę czystego dochodu przeznaczono na 
pomnik Fredry, zaś drugą połowę na Kopiec Unii ;

odegraną zostanie 3-aktowa komedya Bałuckiego: 
„Dom otw arty11.

Lista zostanie otwartą w niedzielę 11 b. ni.
0 godzinie 5 wieczorem ; bilety na krzesła po cenie 
50 ct. od osoby i na miejsca1 stojąca poęBOfcct. za­
strzeżone są przede wszy stkiein illa członków kasyna
1 ich rodzin, a potem dla osób przez członków po­
leconych.

Odczyt. W  czytelni dla kobiet będzie miał 
dziś ks. prof. Skroehowski odczyt o Sztuce chrześci­
jańskiej w stosunku do pogańskiej i do nowoczesnej.

Wenta gospodarska Otrzymujemy następujące 
pismo : W entę gospodarską na „Dom pracy11 zamie­
rzam urządzić w sali „Sokoła11 dnia 21 grudnia. 
Ośmielam się polecić ją gorąco łaskawym względom 
dobroczynnych osób. —  Zwierzyna, drób, ryby, ma­
sło, ser, wszystko wchodzi w zakres wenty gospo­
darskiej i każdy dar m jurniejszy w imieniu ubogicn 
z serdeczną wdzięcznością przyjętym zostanie Dary 
odbierane będą w pałacu Namiestnikowskim między 
15 a 18 grudnia b. r. M ary a Badenioim .

Jubileusz biskupi Ojca św. Oncgdaj w pałacu 
ks. metropolity'Sembratowicza odbyło się zebranie 
Rusinów, którzy radzili nad tem, w jaki sposób mają 
obchodzić SOlet.ni jubileusz biskupi Ojca św. Ob­
radom przewodniczył ks. metropolita Sembratowicz. 
Powitawszy zebranych, uwiadomił i.:h, że Ojciec św. 
za pośrednictwem kś'jhrcybiskupa Oiaski doniósł mu, 
iż chętnie przyjmie deputacyę Rusinów na osobnej, 
uroczystej audyencjl, i jeśli mu zdrowie posłuży, 
do pielgrzymów przemówi. Wobec tego obowiązkiem 
jest Rusinów wyprawić do Rzymu w maijęu lob 
kwietniu roku przyszłego jak najliczniejszą dspu 
tacyę, któraby także zawiozła Oj u św., jakiś , dar 
od Rusinów.

Po tęrn przedstav ieihu sprawy wezwał ks. 
metropolita zebranych do wybrania komisji, k tilaby  
•się zajęła urządzeniem pielgrzjunki. W  skład tej ko­
misjo' weszli: jaljó przewodniczący ks metropolita, 
jako jego -zastępca kjr. prałat Bilecki, jako sekretarze 
księża: Huzar, Jackowski, Łopatyński i Dorożyński, 
jako członkowie pp. : poseł Birwinski, radzca Bere-
źnieki, prof. Wa< lniianin, prof. dr. Woloszczak, kan. 
Delkiewicz, ks. Dolnicki, prof. Izydor Gromnicki, 
emer. radzca n 'lniestn. Maudyczewski, prof. dr.,Ogo­
nowski, ks. kan. Pakiż, cztoriek Wydziału krajowego 
dr. Skwczak, ks. prowineyał Suniicki, radny miejski 
p. Sembratowicz, ks. Toruński, ks. TurkffewioZ, ad w. 
dr. Pedale, prof. Oelewiez i pro/, dr. Hzaraiiicwicz.

Propaganda na rzecz inłodoczechaw 0,1
pewnego czasu spostrzedz można w niektórych libe­
ralnych Jorganaeli prasj’ polskiej dziwne zjawisko, 
mianowicie systematycznie i zręcznie prowadzone 
zachwalanie młodoezecliów. Jedne z tych pism chwalą 
młodoczeskich posłów za Mi działalność w Radzie 
państwa i przedstawiają ich jako pozazdroszczenia■ 
godny kontrast Koła polskiego, inne rozpływają się 
w pochwałach dla liiłodoczeskieli przywódzców dla 
tego, że zdaniem ich wlali „nowe życie11 w naród 
czeski, a zwłaszcza w jego młodzież. W  zachwytach 
sjsjwli dla młodoc.zechów doszło jedno z pism pol­
skich tak daleko, iż polską młodzież nazywa karłem 
moralnym w porównaniu z czeską, a zachwycając 
się nad klubem młodoezecliów rzuca nasz.ej młodzieży 
ironiczne słowa: „Stój dalej na grancie ojców — na 
gruncie ojców z Koła polskiego11.

Nie wspominamy o tej agitacji dk  tego, żebyśny 
się obawiali, iż zjedna ona lnlodoozeohom sym patye: 
w naszym narodzie, bo każdy Polak zanadto ceni 
swą godność, aby zwracać swe serce ku ludziom, 
ktofzy liżą stopy caratowi i biją poklonj' carowi i 
jego satrapom, ale notujemy ją  tylko jako znamienny 
objaw tęgo,  ̂ iż pewien odłam liberalno - radykalnej 
prasy polskiej stawia doktrynę polityczną wyżej; od 
miłości Ojńzyzny, skoro uwielbia i przedstawia mło- 
dziizy naszej za wzór ludzi, .którzy jawnie głoszą, 
że ideałem ich jest car i Rosya.

Bankructwo budowlane p. M. P ilecki osie­
dliwszy się w Przemyślu, w krótkim czasie stał się 
tam królem budowlanym na wzór amerjfbańskich 
królów kolejowjmh. W yrobiwszy sobie znaczny kre­
dyt w tamtejszych inst.ytucyach finansowj'ch, pobijał 
wszjrstkich współzawodników i w swoich rękach 
skoncentrowawszy cały ruch budowlany, stawiał cało 
nowje dzielnice, mnóstwo domów prywatnych i wiele 
gmachów publicznjMi. W szystkie prtj^ciśiębiorstwń, 
Pileckiego były speknlaćyjnemi t. j. budował na to 
tylko, aby zaraz sprzede ć, a gdy się spekulacya 
taka raz i drugi nie udała, musiał się uciekać do 
lichwiarskich pożyczek. To go zgubiło, a nietylko 
jego samego, ale i wielu z jego wierzjTcieli, a co 
najgorsza, pozbawiło chleba mnóstwa rzemieślników 
i robotników. Wobec tego, że pasywa tej upadłości 
wjmoszą 220.000 złr. a aktywa tylko 80,000 złr. 
w obec wysokich kosztów konkursu i wobec prze­
wlekło ści procedury, ruina dostawców dla firmy P i­
leckiego i zajętych u niej robotników jest nie 
uuiknioną, a jedyną nadzieją możliwego złagodzenia 
tej klęski daje im wiedza, energia i prawy cha­
rakter prowadzącego konkurs radzey p. Spław skiego. 
Bankructwo tej firmy zdaje się być zapowiedzią 
długiego szeregu bankructw innych przedsiębiorców 
budowlanych i początkiem budowlanego „ krachu “ 
w Przemyślu.

Z FryS7taka piszą nam : W  październiku roku 
zeszłego parafianie frysztaccy odprowadzili na miej­
sce wiecznego spoczynku zwłoki pasterza swojego, 
ks. Franciszka Leliwy Kopystjniskiego, kanonika, 
dziekana i proboszcza frysztackiego. Pracował on 
w tej parafii lat 49, a pracował według ducha bo­
żego, kierując się łagodnością i serdeczną, ojcowską 
pieczołowitością. Bj-t to prawdziwj' kaptan bożj7, 
dobry pasterz, dbały o dobro duchowe i materyalne 
swych owieczek. Zaskarbił też sobie szczerą mi­
łość u swych parafian, a miłość ta  nie zgasła i po 
śmierci. Parafianie frysztaccy, chcąc się odwdzięczyć 
proboszczowi swenm za wszystkie dobrodziejstwa, 
które świadezjd im za żjmia, postanowili postawić 
na grobie jego pomnik. Utworzyli też w tym celu 
komitet, w skład którego weszli wszysgy naczelnicy 
gmin należących do parafii fiysztackie; i zebrawszy 
składki, wj7stavlli na grobie ks. Ivopj'styńskiego 
pomniK, którego poświęcenie niedawno się odbyło. 
Pomnik jest prześliczny, z kamienia, ozdobiony por­
tretem nieboszczyka. Cześć pamięci kapłana, który 
potrafił wychować tak zjfbne owieczki i cześć tym 
parafianom, którzj' uczcili zasługi swego kapłana 
i chętnie złożyli grosz swój, aby na grobie Hego 
wystawie pomnik

Pomnik Mickiewicza w Tarnopolu. W  pamię- 
tnjnn dniu -1 lipcąM 890,. grono obywateli w Tarno­
polu powzięło myśl uczczenia wieszcza narodowego 
nadaniem jego nazwiska najpiękniejsze ulicy i po­
stawieniem mu pomnika.

Jak  widzimy z odezwy komitetu p o m n ik o w e g o , 
znalazła ta myśl poparcie u publiczności; fundusz 
bowiem zebrany na pomnik wynosił 3 bm. 811 zł. 
69 ct., nlic.a zaś zwana dawniej Pańską nosi nazwę 
Mickiewicza już od dwóch lat. Spodziewać się na­
leży, że publiczność Tarnopola i okolicy teraz mer- 
giczniej poprze usiłowania komitetu i pomnik 
chociaż skromnj7 — stanie w Tarnopolu w ciągu 
przyszłego roku.

Przewodniczącym komitetu jest powszechnie 
szanowany notaryusz Prominski Adolt, sekretarzem 
prof. Józef Nogaj, a skarbnikiem inżynier kolejowy 
Feliks Kuczkowski

dyszeliśmy, że komitet, zamierza wprowadzić

składki groszowe w celu prędszego zebranie potrze­
bnego kapitału.

0 legionach. Odczyt profesora Dembińskiego, 
wygloszónj' wczoraj w sali ratuszowe' był czwartym 
w rzędzie odczytów nrządzouj-ch staraniem Towa­
rzystwa oszczędności kobiet. W  prelekcyi swej o 
legionach nie poszedł profesor Bronisław Dembińsk. 
śladem poprzednika swojego dr. Prohaski, który 
z matematyczną ścisłością nagromadził mnóstwo 
szczegółów i faktów, ale dal tylko ogólny j ogląd 
na rzecz, nie wdając się w specyalizowanie. Główny 
nacisk w swym odczycie, położył prelegent na ge­
nezę legionów i jej poświęcił większą część odczytu.

Po ostatnich wysiłkach ocalenia niepodległości 
narodowej, głucha rozpacz zaległa Polsitę. Bardzo
tylko mała liczba ludzi, prawdziwie Ojczyznę miłu­
jących, myślał? nad środkami, Które miały doprowa­
dzić do skupienia rozerwanych części kraju, miał}7 
ocucić go i do politycznego powołać życia. Do tych 
wyjątkowych ludzi należał znakomity jenerał, pocho­
dzący z dobrej, bo saskiej szkół}7, Henryk Dąbrow­
ski, który w powstaniu Kościuszki złożył liczne 
dowody męstwa, talentu i miłości Ojczyzny. W  jego 
głowie powstał plan uformowania legionów, które
miały być jądrem i zawiązkiem przyszłej armii pol­
skiej pod egidą Prus. Miały one walczyć prze -iwko 
rzeezypospolitej francuskiej z tą  myślą przewodnią, 
że za to przyczyni się król pruski, śmiertelny wróg 
Eranoyi, do wskrzeszenia Polski. Atoli na plan ten 
nie zgodził się Fryderyk Wilhelm, mimo, iż w owej 
chwili był w nieporozumieniu z Moskwą i Anstryą.

Dąbrowski postanowił więc szukać gdzieindziej 
szczęścia i udał się do Paryża; gdzie wówczas rządy 
spoezj7\valy w rękach Dyrektorjmtu i plan swój 
jemu przedłożył. Rząd francusld zgodził siąft na
foniKiwanię' legionów, --'le nie we Francyi, ho temu 
sprzeciwiała się konstytncya, 'tylko we Włoszech, 
gdzie. Napoleon Bonaparte świefpe zbierał wawrzyny. 
Na początku roku 1797 przyszła do skutku umowa 
w MeJyol.mie, mocą której powstał}7 sławne legion}7 
polskie; niestety ani słówkiem nie. potracono w niej
0 świeżą, liiepiY.edawnioną jeszcze sprawę ni- sz.częśli- 
Wej kolski

Powinno tą było być wskazówką i przestrogą 
dla tych ludzi, którzj7 ślepo zaufali Napoleonowi że 
od lego „boga wojny11 niczego spodziewać s ię  nie 
można, ale tymczasem działo się przeciwnie: zapal
1 wiara w Napoleona rosła z każdjon dniem, [icmimo 
tego, ż e , i w pokoju w (lampo Formio, zawartym 
pomiędzj7 wodzem francuskim a_Anstiyą, ani niowj7 
nic było o niepodległości Polski, która była przecież 
ideałem sprzjmiierzonych z Francj a legionów liaszjwh. 
Nadszedł pokój lunewibki pomiędzj- Francyą a 
Anstryą : i tu zapomniano o Polsce. Nawet ńkspe- 
dycya na Han Domingo nie zdołała zapalonjndi wiel­
bicieli Napoleona otrzeźwić, i tylko mała garstka 
„jasnowidzów11, ludzi biorących rzeczy na zimno, 
widziała, że nigdy on nie będzie „ojcem uciśnio­
nych11 jak go nazywał Ogiński, że on nie stanie się 
wskrzesicielem Polski, on, w którj7m płynęła krew 
koudotierow włoskie,h, krew natonnyeh żołnierzy. 
A kiedy u stóp Napoleona leżały trzy rozbiorowe 
mocarstwa, zamiast całej Polski, stworzył księstewko, 
które nie stanowiło nawet etnograficznej Polski, a 
cóż dopiero Polski historycznej w granicach 1772 
roku. Nemezis zemściła się jednak na ambitnym 
wodzu. ^Nadeszła wiosna roku 1812, pamiętna 
w dziejiMi olbrzj-mim | ocliodem z zachodu na 
wsci ód, przypominającym wędrówki narodów, i wnet 
potern odwrót,, jakiego również -nie znają dzieje. Na­
poleon, ten sam, na którego skinienie wczoraj jesz­
cze drżała Europa, umykał na jednych sankach, 
wśród śnieżnych zasp północy, opuszczony od 
wszystkich, prócz Polaków, którzy pod wodzą księcia 
Józ-fa Poniatowskiego nie opuścili go do ostatniej 
chwili i w ostatniej bitwie zasłaniali go sobą.

Dzieje legionów, zakończył prelegent, powinny 
być dla nas wskazówką, że na własnej ziemi należy 
dla Polsk; pracować, i nie oglądać się na niczyją 
pomoc. A jednak wszystkie następne nasze ruchy 
grzeszyły właśuie oglądaniem się na zewnętrzną 
pomoc, której nigdy od nikogo nie otrzymaliśmy- 
Oby to by li dla nas żyjących przykładem !

Stosowanie elektryczności Elektryczność by­
wa teraz często zascosowywaną do kowalskich i ślu­
sarskich robót. W  Bostonie zawiązało się towa­
rzystwo akcyjne „Eleotnoal Eorging Company11, 
które buduje t. zw kuźnie elektryczne W aparacie 
takim st umień elektryczny rozpala żelazo do ta ­
kiego właśnie stopnia górą a, który dla poszczegól­
nych robót i wyr- bów jest naj- dpowiedniejszym ; 
dalej motor elektryczny posuwa rozpalone żelazo 
pod mechaniczny młot, który nadaje mu przeróżne 
formy, od naigiubszych do najdelikatniejszych i tak 
n. p. najlepsze pierścienie do mechanicznych przę­
dzalni wyrabiają się w kuźniach elektrycznych. W y­
roby te odznaczają się przed wszystKiemi innemi 
tem, że mają absolutnie je laolitą twardość i cięż­
kość, nawet w miejscach zeszwejsowauych. Do łą ­
czenia z sobą rur stalowych i żelaznych używają 
teraz w Ameryce prawie wyłącznie elektryczności; 
nawet w Paryżu zał żono już laką fabrykę, pierw­
szą zdaje się w Europie:

W  ogóle stara nasza część świata, o ile przo- 
duje ludzkości w dziedzinie abstrakcji, t. j. filozofii 
i estetyki, o tyle przyznać musi w pokorze, że za 
Atlautyiłiem mieszkająca je j córka ma wiele więcej 
od nioj praktycznego zmysłu do robienia techni­
cznych wynalazków. Teraz znów wynalazł Edison 
„telegraf bez drutów11 i uzyskał na niego patenta 
we wszystkich niemal państwach. Zasadza się od­
krycie jego na tem, że w wysokości znacznej nad
powierzchnia ziemi lub wody, (aby zmniejszyć o ile
możności ich wpływ na strumień elektryczny), 
umieszcza Edison akkumularory w formie wielkich 
arkuszy blachy, od których prowadzi drut na dół i 
zanurza się w wodzie lub głęboko w ziemi. Powstaje 
ztąd strumień zamknięty elektryczny w ten spo­
sób, że górą przewodnikiem elektrycznym jest po­
wietrze, a dołem ziemia (woda). Taki aparat tele­
graficzny oddać może wielkie usługi okrętom na 
morzu wśród mgły żeglującym, ostrzega bowiem o 
zbliżaniu się okrętu drugiego, — jeżeli ten zaopa 
trzony jest także w podobny przyrząd.

Jeże.' w praktyce sygnałowej aparat Edisona 
okaże się dobrym, to będzie to jed jn y  pewny śro­
dek, aby zapobiedz zderzeniu się okrętów na peł-
nem morzu wśród mgły, ho zawczasu będzie można 
zwolnić b:eg statku, lub go zatrzymać. Ileż to 
nieszczęść okropuyćh, ileż strat finansowych usunę­
łaby7 raz na zawsże elektryczność tuf. j. Zdaje się, 
że tej siły w pewnych razach uiczeri zastąpić oie 
można.

ł tak n. p. tylko elektryczność!- jest w stanic 
zabezpieczyć szafy żelazne przed złodziejami. W .a 
domo, że zł dziejstwo przestało uż bjrć rzemiosiern, 
do którego kwalifikował się każdy, co w iuujuu za­
wodzie uie umiał sobie dać rady ; dziś, aby w y k o ­
nać grubszą kradzież trzeba być w swoim rodzaju 
artystą. Cóż byłby poradził dawny r z e z im ie s z e k  
wobec szafy żelaznej- ooszedłby precz, zdruzgotany 
moralnie jej niewzruszono.ścią. lt/i.ś rozbić tak; me­
bel jest dla jego następców igraszką. Mają oni 
mstrumenta w rodzaju wind, składające się z kilku­
nastu części, z kółek zębatych i gładkich dźwigu', 
które wywierają ciśnienie tak potężne, żo k lid*  
szafa żelazna pęka pod mem, jak drewniane. pu­
dełko. W arunkiem działania windy jest atoli, ab} 
szafa miała narożniki, inaczej nie ma jej o co zaha-
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ctyć. Ptla tego zaczęto budować szafy żelazne 
okrąglP; tak, że machina zludzicjska nie znajdowała 
Punktu oparcia; jako matery ału zaczęto używać 
Ptyt stalowych, szwejsowanych w jedną całość z że- 
uanenii, które takiego nabierają kartu, że ich żaden 

świder i żadne dłuto nie przebije. Wobec tego 
Podzieje zarzucili windy i chwycili się ognia. W ia­
domo jest, że ogień tein lepiej się p&ii, im więcej 
Ra do swej dyspozycja powietrza, a raczej kwaso- 
r°du w powietrzu zawartego. To też w rozmaitych 
Lbrykach oraz laboratoryach chemicznych wdmu- 
chują kwasoród w płomień, aby go uczynić żyw- 
stym, czyli gorętszym.

Chemik Daniel wynalazł nawet kurek do łą­
czenia kwasorodu z gazem zwyczajnym, w miastach 
do oświetlenia używanym. Gdy się ten kurek po­
uczy jedną rurką z rezerwoarem, zawierającym 
ozyst,y kwasuród, a drugą z gazem, wtenczas wyjdzie 
z niego mięszanina, która zapalona stopi bez wy­
jątku każdy metal. Złodziej idący z postępem ku- 
Pujb sobie w jakiej chemicznej fabryce za kilka 
marek banię żelazną ze zgęszezonym kwasorodem, 
a znalazłszy się w obeo żelaznej szafy zakłada 
rUrkę gutaperkową na rurę gazową, która zazwyczaj 
%'wa w pokojach, gdzie szafy żelazne stoją, prze­
prowadza gaz aż do szafy, tu go łączy z kwasoro- 
dem, zapala i otrzymuje gorąco tak wysokie, że 
drzvvi żelazne topnieją w niem jak wosk.

Zeszłego roku w Hanowerze w banku tamtej- 
Btym zdarzył się taki wypadek : Złodziej przez su- 

wszedł do kasy* i za pomocą gazu i kwasorodu 
Stopił pierwsze drzwi skarbu. Drugie zaczął topić, 
aK go spłoszono i uciekł. Nie schwytano go do­
tychczas, zdaje się, że to był Anglik czy Ame 
ty’kaniu

Wobec takich postępów sztuki kradzenia je.Ina 
tylko elektryczność stawuć może czoło, jako siła 
* Wszystkich znanych sil najsubtelniejsza, najszybsza, 
Najtrudniejsza do uohwyrenia. Urządzono tedy z 
■jfiJ pomocą ochronę do szaf żelaznych w ten sposób, 
516 je otaczają do koła drutami, przez które prąd 
a,ektryczny przebiega. Druty są tak urządzone, że 
Mi usunąć nie można, bo zaraz przerywa się prąd

L i t e r a t u r o  i S z t u k ę

tedy pdzywać się zaczyna dzwonek sygnałowy
r  mieszkaniu stróża. Czy złodziej drut który zerw itr, 
[ty  przepali, w każdym razie dzwonek natychmiast 
0 nim do stróża donosi. Do dziś przynajmniej nic 
'tynaleziono jeszcze sposobu, aby taki aparat sygna- 
c'a'y zmusić do milczenia.

Dar dla kościoła maryackiego. Pewien bogaty
°ty’Warel, znaw ca i miłośnik sztoki, 1 t.órego nazw isko 
*N"«i być zachowane w tajemnicy, ponieważ mieszka 
ty pod zaborem rosyjskim na Litwie, oświadczył 
^mit.etowi parafialnemu kościoła maryac.kiego w K re­
tynie, że pragnie sprawić własnym kosztem witraż
(lo
Cr.

okna południowego w prezbyteiyum, sąsiadują-
So z ilawnemi kolorowemi oknami. Komitet ofiarę 

tylko poprzednie rozpa

Nrał
to

jNtyjął, zastrzegając sobie 
*enie projektu.

Otóż w tych dniach p. Dmochowski, artysta 
nrz, któremu ofiarodawca polecił wykonanie kar- 

11 W, zgłosił się do komitetu z projektami, wyko- 
lj ‘hfitnł starannie akwarelą, zarówmo całej kompozy- 
'^\ °kna, jak  i głównpj jego tafli środkowej, prosząc 

'd i aprobatę.
Komitet — do którego w charakterze znawców 

Proszeni zostali prof. M. Sokołowski, prof. Łuszcz- 
lfAvicz i architekt p. Stryjeiiski — uznał projekta 

^Dmochowskiego za zupełnie właściwe i piękne pod 
fględem pomysłu ogplnego równie jak  układu szcze- 

ty, i zatwierdził je bez zmiany.
Całość przyszłego witrażu przedstawia się bo- 
i oryginalnie. Składa ją  wdeniec herbów i da­

n y c h  godeł prowincyi, ziem, powiatów i miast li- »Sicl\ kt&ry we wdz-ęcznym układzie i zwdązaniu 
umieszczony w środku dużv wizerunek cudo-

Nifc,
%So obrazu M atk i B oskiej O strobram sk ie j w W il-

Artyeta pod względem harmonii barw wywiązał
, S z zadania znakomicie, a w wyborze herbów i go- 
l dowdódł wdelkiej znajomości dawnych stosunków 
tewskich.

Ri
Han Dmochowski wraca do miejsca swego za- 

Reszkania w W ilnie celem ostatecznego wykończenia 
Mionów, poczem fundator odda je do wykonania 

Un«tnu z pierwszorzędnych zakładów francuskicli.
Z męczeńskiej Litwy. Na Litwie rozpoczęły 

$ niedawno pobory rekrutów', w czasie których 
Dtychodzi zazwyczaj do gwałtów ze strony losy.j- 
yc,i z tego powodu, że rekruci, l.ie będący prawo- 
iWnymi , nie chcą składać przysięgi przed jsrhyz-

Hrabia przyjeżdżał często do Lwowa i zawsze wi­
dywał się z panną Zofią. Raz nawiązane stosunki 
trwały dvlej j * Koncert Lutni. Jutro, w niedzielę, o godz. 7 1',

W  mar.-U zeszłego roku umówił się lir. Schaff- ' wieczorem odbędzie się w  sab Sokoła doroczny wiel- 
gotsclie z panną Zofią o schadzkę w jogo mieszka- ki koncert sympatycznego naszego towarzystwa Lu- 
niu w hotelu Warszawskim. Panna Zofia miała j tnia. Oprócz Stworów chóralnych, wykonanych przez

chóry męskie, damskie i mięszane, odegra p, 
czarującą legendę Wieniawskiego,
Wszelaezyński koncert Haendia,

przyjść wieczorem, on zaś miał wrócić później, tak 
aby nie widziano ijdi razem wchodzących. W istocie 
też hrabia wrócił około godziny 1-szej w nocy, lecz 
któż opisze jego zdziwienie , gdy zamiast oczekiwa- 
nej bogdanki, zastał w mieszkaniu swem jakąś już 
niemłodą parę małżeńską. Byli to pp. Gerard i He­
lena Bieńkowscy.

Przedstawiwszy się hrabiemu jako rodzice o- 
czekiwanej przez niego Zofii, wyprawili mu głośną 
scenę za to, że uv. iódł ich niewinną córkę i grozili 
mu procesem i skandalem. Groźby te wygłaszane 
podniesionym głosem, pobudziły sąsiednich mieszkań­
ców w hotelu i rzeczywiście mogły narazić stano­
wisko lir. Schaffgotscha, ja k a  oficera. Znajdował 
się więc w nader przykrem położeniu.

Z tego skorzystał p. Bieńkowski i oświadczył, 
iż wszelkich przeciw hrabiemu zaniecha kroków, je­
śli mu podpisze skrypt, dłużny na 500 złr. i zobo­
wiąże się pod słowem honoru zapianu’ go w maju 
lub c*rw cu LSD 1.

kowa odśpiewa kilka partyi solowych.

Kleiner 
a pp. Nenhau-.er i 
zaś p. Wołoszeza-

Część ekonomiczna.
9

owies 
6.

5*30-
8.75,

Ri
i atyekini popem. Z tego powodu opowiada korespon-
®Ht D  zien. Pozn. następujący epizod:

^, „W  roku zeszłymi, j óźnym wieczorem, przejeż-

oni nie chcą przysięgać

Mein przez miasteczko , w którem właśnie ukoń 
pobór. D .oga moja prowadzda około cerkwi. 

Wrót jej kilkudziesię fiu parobrzaków bronił» się 
Wzięcie przeciw uriadnikom, starostom i dziesięt- 

tykom, wpychającym ich przemocą do cerkwi. Wal- 
" toczyła się zewnątrz i wewnątrz cerkwi z akom- 

tyhiamentem rosyjskich i < hlopskich komplementów'. 
a°iekawiony, popi osiłem stojącego na uboczu chłopa 
Wyjaśnienie.

A to , proszę pana 
B zed popem — odrzekł.

'— Czemu ?
~— Mówią, że katolicy, a uaczalstwo powiada, że

Dawosławni.
Czekałem końca wall.i , która się skończyła 

^ycięztw em  prześladowanych.
Z głośnym okrzykiem: „Nu chłopcy razem 1“ 

v  przełamali szy'ki napastników i w'ydobyli się 
Po za ogrodzenia cerkw i.

Opowiadali u11 , że zwabiono icn fortelem aż 
a gdy tu si \ zatrzymali i żadue

Hrabia przyciśnięty do muru przystał na to i 
skrypt podpisał. Niestety jednak słowa dotrzymać 
nie mógł i skrypitu w umówionym terminie nie za­
płacił, gdyż nie miał pieniędzy'.

Wówczas p. Gerard udał się do Z jH ow a, 
gdzie hrabia Schaffgotscha był stacjonowany i gro­
żąc mu , że skrypt zaskarży i narobi mu skandalu, 
wymusił na rim nowy' skrypt na sumę 1920 ztr. i 
drugi osibno na. (SO zlr.

Ostatecznie porucznik Scbaffgotsclie pod zarzu­
tem zaciągania lekkomyślnych długów, musiał kwi- 
towait , a p. Bieńkowski pirzod sądem wojskowym 
złożył fałszywa przysięgę, iż surnę 11)20 złr.'.wypła­
cił lir. Si-.baffgotsohe gotówką.

Sąd wojskowy przeprowadził dochodzenia i 
wtedy' wyrafinowane oszustwo oskarżonego wyszło 
na jaw.

Podczas śledztwa wykryto i inne sprawki 
oskarżonego, tak ii  oprócz zbrodni gwalr.u poblicz- 
liego oskarża go prokurutorya o zbrodnię oszustwa, 
o pn-zekro. zenie ustawy o włóczęgostwie (gdyż przed­
tem wałęsał się po kraju bez celu i zajęcia), a na- 
koniec i o wyrstępek oszustwa, popełniony przez to.
Że — przedstawiając, się fałszywie . jakc emigrant 
z rolui 18G3, jako inżynier lub podupadły „ziemianin 
obywatel11 — wyłudzał od rozmaitych osób datki 
pieniężne. Bieńkowski ;'ako „żołnierz emigrant, z r.
1803“ nawiedzał wszystkie dwory w Galieyi, a raz 
nawet w naszem piśmie jeden z obywateli podolskich 
umieścił list ostrzegający wszystkich przed zacnym 
tym panem.

Żonę jego Helenę Bieńkowską oskarżyła pro- 
kuratorya o zbrodnię gwałtu publicznego, popełnioną 
przez to, że poparła męża swego w wymuszeniu na 
hr. Schafgotschu skryptu dłużnego w hotelu .W ar­
szawskim.

Po odczytaniu aktu oskarżenia trybunał na 
wniosek prokuratora uchwalił częściowe wj'kluczeme 
jawności.

Wczoraj przesłuchano Bieńkowskiego i jego 
żonę, dziś rano zaś por. Schafgotscha.

Fryzyerom lwowskim podniesiono podatek ro­
czny' z 10 zlr. do 5 2 , powiększono go zatem pię- 
ci Krotnie.

Z W iśniowczyka nam piszą:
Celem szerzenia zdrowej oświaty w duchu 

religijno narodowtym wśród ludu naszego Biblioteka 
„Prawdą a pracą" we Lwowie przysłała do Kółka 
rolniczego w W i niowczyku 150 książek treści reli­
gijno narodowej, za które niniąjszem łaskawym daw­
com w imieniu gminy tutejszej najgłębsze, składam 
podziękowanie.

Jak  lud nasz odczuwa potrzebę oświaty, naj­
lepszym dowodom ta okoliczuość, że zaledwie dowie­
dział się o nadejśhiu wspomnianych krążek, w jednej 
oliwili się zgromadził i 90 egzemplarzy rozebrał.

Ks. Piotr Niedźwiecki, rz. k. pleban.
0 fajkę. Przy jednej z ulic Loinljmu, istnieją 

dwa biura telegraficzno : londyńsko - paryskie (via 
Douvre i Calais) oraz lnudyńsko-bruksclskie (via 
Ostenda). Telegrafiści tych biur odwiedzają się 
chętnie. W  czasie takich odwiedzin, telegrafista pa- 
ryżanin zapomniał fajki na stole kolegi brnksele.zyka. 
Zwróciwszy się z prośbą do „grooma'*, aby mu | 
fajkę przyniósł, otrzymał polną goductyi odpowiedź, j 
że ofin.yaliści telegrafu nic dn toPo są ugodzeni. Nic 1 cOsz.emtl 
nie mówiąc, telegrafista u.siadł do aparatu, poprosił 
Douvre, aby go połączyło /.C alais, Calais, aby go 
połączyło z Paryżem, Paryż aby mu dał możność 
zakomunikowania się z. Offendą, Ostendy, aby ze­
spoliła go z Brukselą, zaś Brukseli, aby związała 

drutem z leżą.cein po drugiij stronie ulicy biu-

Sprawozdanie z targu zboźoweao na Kleparzu.
K r a k ó w  9 grudnia.

Zdawało się, że w skutek .chwilowego 
w strzym ania ruchu  towarowego na kolejach, 
na targu dzisiejszym  większe się okaże zapo­
trzebowanie, tym czasem  widocznie m łyny za- 
opatrzinie są dostatecznie, ho przebieg targu  
był całkiem spokojny' i polepszenie cen nie 
zdołało się uwidocznić.

W  W ęgrzech i na  targach  zagranicznych 
tendeneya cokolwiek się w ostatnich dniach 
wzmocniła.

P łacono: za pszenicę białą od S'10—8-25 
za czerwoną od 7 '80—8-15, za żółtą od 7-80 
do 8*15 ; za żyto o d -6*50—bijś&il za jęczm ień 
brow arny od-iblO—fi'75, na kaszę od 5'50 do 
5*75; za owies od 5'50—5 75, za rzepak od 11 -50 
do 12*—, za koniczynę czerwoną od BO do B5. 
za białą od 05 do 75 zł. — wszj*stko za 100 
kilogramów.

B onk galicyjski dln handlu i  przemy siu.
8 Targ zbożowy. Lwów 1 grudnia. Pszenica

7*1 (J— 7*35, żyto 5 '75—(rOO, jęczmień 5 ' S <5,
5'70, rzepak nowy 11' — 1U75, groch

nasienie lniane 9.80•wyka 4 '50—4'75
do 10-75, bób 0.00—0-00 bobik 4-75— 500, hreczka
7'00— 7*75, koniczyma czerwoua (>0'00— 65' — , biała 
65 '00— 75, szwedzka G5'00— 75'—, kminek 17-— 
19'00, anyż 32'00— 38-—, kukurudzastara 5-2o— 5-ńi', 
nowa 4-75 -if>*Q0, chmiel '/■% 50 kg. 70— 90, spirytus 
11 "75— 12-00. Nnwyf spirytus na zimowe miesiące 
10-5O— 1 1.00.

(Usposobienie coraz słabsze, stagnagya zupełna.
Czernio cce 9 grndnia. Pszenica 7 G0— 7-80, 

średnia 7-(O— 7'GO, żyto 5-H)— U’— średnie t)*00 
do 0*00, jęczmień browarny G O' — G 25, pastewny 
4'70 4-89, owies 4’70— 4:8j), średni 4 50 — 4 GO.
rzepak zim wy  11'50 — 11-75, letni — *— do • ,
nasienie lniane 0 00—()■ 0, konopie 8 50—8'75, ko- 
niczyrna G(ć— do '8 .  —, kukurudza 4 90— 5-00, na 
gruuzieiWtyezeń 4-85—4-90, bób ( -00—0 ()0, groch 
do gotowania 5'75 — 7'00, anj'ż 34'00—38 '—. 8pi- 
rytus za U .000  l i r  prc. po 11.50— ll'7-5.

Usposobienie słabe.

Telecjramy „Przegląduu

Wiedeń 10 grudnia. Na wczorajszem posie­
dzeniu izby posłów w toku dyskusyi nad bu­
dżetem  m inisterstw a spraw  w ewnętrznych za­
b rał głos p. K o z ł o w s k i  i omawiał stosunki 
san itarne monarchii i zarządzenia przedsię­
wzięte celem ochrony przed cholerą. Mówca 
zarzucał, że rząd czyni za mało dla celów 
zdrowotnych, dla tego też procent śm iertel­
ności jest, w A ustryi w j'ższy aniżeli w innych 
krajach. W adą jes t także, że nie ma w A ustryi 
jednolicę) ustaw y sanitarnej. GaJicya bez po­
mocy' rządu uczyniła pod względem asanacyi 
m iast i m iasteczek w prost zlum iew ającc lezul- 
taty , a Sejm galicyjski uic p&skąp’ł ofiar, aby' 
całą m onarchią uchronię od groźnej epidemn. 
Tegoroczna cholera dowiodła, że owe ironiczne 
uw agi na tem at „polskiej gospodarki“ nie m ają 
żadnego sensu i ze raczej „ham burska gospo- 
d a rk a u mogłaby w ejść) w przysłow ie jako sy­
nonim nieporadności i niedołęstwa. W szystk ie  
środki zaradcze, przedsięwzięte w G alieyi prze-

n * 1

Rosyi. W  nadgranicznych guberniach panuje 
bowiem straszna nędza, a rząd rosyjski celem 
obm yślenia dalszych środków zaradczych zwo­
łał na 24 g rudn ia  konferencyę lekarską do P e ­
tersburga. Z urzędowtych wykazów widzimy*, że 
co tygodnia zapada jeszcze w Rosyi na cholerę 
przeciętnie po 3—4000 ludzi, a zatem uzasa­
dnioną je s t obawa, że także w przyszłym roku 
będziemy' musieli toczyć walkę z ryun strasznym  
wrogiem i dlatego nie można znosić zarządzeń, 
w ydanych celem zapobieżenia zawleczeniu tej 
epidemii.

P. P e r n e r s t o r f e r  kry tykow ał stosunki, 
panujące w szpitalach wiedeński di, a specyal- 
nie w szpitalu powszechnym, gdzie nowy dy­
rek to r m iał zaprowadzić rządy policyjne. N a­
stępnie krytykow ał mówca postępowanie władz 
polieynuych z robotnikam i i cytow ał fakta 
wrzekom ych nadużyć. Między innem i zacyto­
wał p. P ernerstorfer fakt, który* m iał się zda­
rzyć w Krakowie, gdzie w celi więziennej zna­
leziono aresztowanego robotnika R o tte ra  cięż­
ko pokaleczonego, a wdrożone w tej sprawie 
śledztwo zawieszono z zagadkowych powodów.

P. G e s  s m a n n  zażądał otw arcia dyskn- 
syi nad odpowiedzią lir. Taaffego na interpela- 
ijyę jego w spraw*ię. nadużyć Pj popełnianych 
przez zarząd tow arzystw a asekuracyjnego „Fe- 
n iks.ł‘ W niosek ten  przyjęto głosami lewicy*, 
deu tschnacyonalów , anly*semitów i młodocze- 
chów. Dyskusy*a ta  odbędzie się na następnym 
posiedzeniu.

M inister finansów dr, S t e i n b a c h  wniósł 
projekt ustawy, przyznający* rządowi p r o w 
z o r y u m  b u d ż e t o w e  n a  t r z y  m i e s i ą c e .

Na tern zakończono obrady. W niesiono 
jeszcze Lilka interpelacyi, między iunem i wniósł 
p. S ff ii .n e  i d e r interpelacyę w sprawie wrze- 
komego prześladowania ks. Stojalowskiego przez 
władze sądowo.

N astępna posiedzenie Izby* odbędzie się 
w poniedziałek.

Wiedeń 10 grudnia. Na w^/.orajszem po­
siedzeniu wiecu reprezentantów  austryackicli 
izb handlowych toczyły się obrady* nad pro­
jektem  reform y podatku zarobkowego. W nio­
sek izby Handlowej w Libercn, aby orzeczono, 

i proponowana w przedłożeniu rządowein re­
forma podatku zarobkowego opłacao się m ają­
cego pi-żęz przedsiębiorstw a pryw atne jest n ie­
możliwą do przyjęcia, odrzucono 17 głosami 
przeciw 5 i rozpoczęto dyskusyę szczegółową 
nad rezolucyą w iedeńskiej izby handlowej, żą- 
dajayą ustanow ienia kontyngentu  podatku za­
robkowego Ka IG milionów. Przyjęto poprawkę 
wniesioną w tej -praw ie przez reprezentantów  
izb handlowych w P ii/n ie  i Lwowie. W edle 
tej poprawki m a by*ć pgólny kon tyngen t po­
datku  zarobkowego na Jata 1894 i 1895 ozua-

go
Tał zaniepokoiwszy pół Europy*,rem londyńskiem

zatelegrafował do sąsiedniego biura 
krótkiej chwili swoją fajkę...

Stan powietrza. Termometr 
Zraim było — 10 stopni Reaum.
Spada. Dzień nadzwycz ij p godny, 
prześliczny.

Z pamiętn ków Don Juana. Ntykiótsza droga 
do seroa niewieściego jest na-tępujryu : — jeżeli ko­
bieta jest zamężna a bezdzietna, to chwal jej męża; 
jeżeli zamężna i ma dzRei, to zachwycaj się nad te- 
mi dziećmi ; jeżeli jest patuią i narzeczoną, to uir ś

traktow ane, 
że m inisterstw o 
żadnej różnicy i

samych drzwi
luowy, groźby* nie poskutkowały, by do-c-.crkwi
eszli, kazano ich przemocą wepchnąć. Pytali mnie 

Izami w oczach :
Czy to być może, panie, żeby to od cara wy­

wodziło r
Cóż miatem im na to odpowiedzieć ? Przyszło 

M tylko na myśl , że gdyby* car cboi na pól roku 
^Prowadził w państwie swem prawdziwą wolność 
Etyku, to dowiedziałby się o takh-h rzeczach, o ja- 
Mt inoże mu się nie śniło11.

j ZabojstwO- Z Wisłoka w powiecie sanockim 
tytloszą, że leśny* tameczny zastrzelił swą żonę. 
fioio.łniarza uwięziono i odstawiono do sadu w Bu- 
H°^sku.

Z Izby sądowej Wczoraj przed lwo-rską ła- 
. ^ sędziów przysięgłych stanęli małżonkowie 5G-letni 

rard Antoni Korwin Bieńkowski de Herberstein 
. ‘ń-letnia Helena Franciszka 

^  ai oskarżeni

Rzecz cała.

ci w '-lioJerze okazały się ja!, najskuteczniej 
szymi. P rzy  tej spiosobnośoi podniósł mów7ca 
z rmjwyższem uznauiein nadzw yczajną działal­
n o ś ć  nam iestnika Galieyi lir. Ladeniego.

R eprezentan t rządu, szef .vekevi br. E r  h 
zabrał głosjeelem  odjiarcia za i/u tó w  podntesio- 
nyob przez kilku mówców, iż zażalenia w vli?4<*- 
wacli językowyc h i narodoi\-i soiowych by w u ją  
w m inisterstw ie spraw wewnętrznych po ma-

Owóż p. E i b zapiewuił 
nie robi pod tym  względem 
że wszelkie smżaWri-a v/ spra- 

wacii językowymh i narodowościowych w myśl i 
wskazówek, danych przez piezesa m inistrów  
lir Taaliego, byw ają tak  samo trak tow ane jak  
każda inna sprawa z dziedziny praw a adunni- 
stracy jn eg  \  K ażda taka spra wa przychodzi 

i otrzymał po pod obrady* grem ium  radzców m iuisti-ryalnycl 
i rozstrzyguj ętą byw a ściśle wedle ustaw, a m i­
n isterstw o jako naczelna w ładza adm inistra­
cyjna zachowuje się w obeo tego rodzaju spraw 
spokojnie i przestrzega na każdym  kroku 
ścisłej bezstronności. D ale1’ konstatuje p. E rb  
ten  iakt, iż z n iektórych krajów^ jak  n. p. 
z Galieyi, Tyrolu, DaJmacyd i B ukow iny nie 
w pływają do m inistersiw a prawie żadne zaża­
lenia w kw estyaeh językuwymh i narodowo­
ściowych.

— 5 Reaiu . 
Barometr 7tj3. 
bardzo jasny,

ozony w sumie o 2 pret. wyższe’ od tej sumy, 
k tórą dal w roku 1S91 tak tyczny docłtód z do­
tychczasowego podatku zarobkowego i docho­
dowego lszej i 2giej klasy z wyłączeniem  po­
datku, opłacanego przćz przem ysł wędrowny* i 
domokrążców. ~W raclm nek ten w staw ić na­
leży tydko połowę dochodu, jaki przynoszą po 
datM  od przem ysłów wypuszczonych w dzie­
rżawę, jeżeli podatki te  przypisane są dzierżaw cy 
a ni 3 właścicielowi przemysłu.

Wmosek, aby definityw ne opusty poda­
tkowe przyznano dopiero po upływ ie sześciu 
lat trw ania nowego system u podatkowego od­
rzucono.

Sofia 10 g rud ria . Swoboda z wyższego 
upoważnienia zaprzecza kategorycznie donie­
sieniu [a-m zagranicznych, jakoby  książę F e r ­
dynand miał zam iar poślubić1* córkę księcia 
Parmy* i jakoby w tej mierze toczydy się ro­
kow ania z Papieżem.

Wiedeń 10 grudnia. Do Polit. Corr. dono­
szą z Belgradu, że skupczyna serbska rozw ią­
zaną zostanie 28 grudnia, a nowe w ybory od­
będą się w drugiej połowie lutego.

Paryż 10 grudnia. Jenera iny  prokurator 
Guasnay dc B eaurepaire m ianow any został 
pi ozydentem  senatu w trybunale kasacyjnym .

Na wczorajszem posiedzeniu ankiety  w y­
branej" przez izbę dla zbadania sprawy panam- 
skiej oświadczył prezes gabinetu  R ibct, iż rząd 
uważa za swój .obowiązek dz;ałać w porozu- 
linetiiu z ankietą i Maiać się o jak  najrychlej­
sze. wyświecenie tej sprawy.

M inister sprawiedliwości Bourgeois p rzy­
rzekł, że < dda tyinkiecie do dy*spozycyi w szyst­
kie akra sądowe sprawy panamskiej. P. Bris- 
son w yraził n inisłrowi podziękowanie za to 
i świad zenie.

Wiedeń 10 grudnia. Cesarz przyjął dym i- 
.-yę hr. K uenbnrga z posady m inistra bez teki 
i zam ianował go prezydentem  senatu  w naj­
wyższym  tryb u ale. Ju trze jsza gazeta urzędowa 
ogłosi tę nominaeyę.

Berlin 10 grudnia. W procesie przeciw
A hlwardtow i przem aw iał wczoraj zastępca o- 
skarżyi iela pryw atnego fabrykanta broni Loe- 
w y’ego, poczem zabrał głos sam oskarżony 
A hlw ardt i wy*kazy*wał, że postępowanie dowo­
dowe potwierdziło w szystkie fak ta  przy ;oczone
w broszurze jego p. t. : „ Juden tlin ten“, a nie

HOTEL CENTRALNY. Ks. J. Sanocki i ks. 
v. Nesturowicz z Macoszyna. J . Baita z Opawy* 

J, iłolubarn z Pi zerr.yśln. Mi Sławińska z Sanoka. 
D. Piątkiew-icz z Hliboki. A. Lintner z V ’ieduia. 
L. Biiluner z Wiednia. W. Kryeiński z Kołomyj. 
J . Stel ner z Jiigersdorfii. R. Tausig z Budapesztu. 
H. Hi rsch /. Sambora. F. Gołdenberg ze Stanisła­
wowa. J. Domański z Chlebowuc. A. Fischer z Berna. 
R. Nosj 1 a YUiednia B. Orzechowicz z Kalnikowa. 
F. Rioufi, z Hoiodcnki.

N a d e s ł a n e .

Alfred Zaręba C-elecki
M łaśeiciel i.óbk

urodzony 1821 r., op*trzony św. hakramen!»<ul, is- 
s*ał w Panu po krótkiej i on >i« dnia 8 grudnia br.

Obizę.ł pogrzebowy odbędzie 3ie * poniedziates 
dnia 12 grudnia o godz. 1 i przedpołudniem w Ka­
plicy familijnej w Hadynkoyeaflh^ na który w głf 
boi m żalu pogrążona żona i »yr zapr»szają 
krewnych, przyjaciół i pobożnych cLrzebdjan.

Ws&utek przemówienia Najprzewielebniej- 
szego Księdzt. Arcybiskupa "isakowieza podczas 
uroczystości kupieckiej w dnia 8 Grudniu br. 
„o święcenia Niedzieli" postanowieni w dme 
świąteczne skiepu wcale nie otwierać, p oszą 
zatem mo ch wielco Szanowrych Odbiorców, 
by raczyli załatwiać swoje sprawunki tylko 
w an e powszedni-'.

Z pełnym szacunkiem
Z E = ic tr  O ł ^ r z ą - s ^ o w s i l s i  

handel żelazny wc Lwowie, plau Kapitulny 1 
4481 1—2 (napizeeiw Katedry).

DR. A. SZULISŁAWSKI
on. u l i  w t a  4546 8—20

b. asystent kliniki ocznej, Bzdzc/ Or. B, Wicherkiewicza
po dłuższych studyacn w k l in ik - p r o f .  

Fachsa w Wiedniu i pref. Lydla w Krakowie, osiadł we
w Poznaniu,

Lwowie i ordynuje od 11—12 p.-zedpoł. i od 8 4 popol.
ul. Teatralna, 7. naprzeciw Kościoła Archika^edralnego.

Specyaiista chorob skórnych i wener.

Or. KAZIMIERZ PODLEWSKI
po odoycii specyslnrch studyów na Lfinlkrcl prof Four- 
nien i Besnier w Paryżu, j*i " rr w Berlinie i Kapoiiego 
w Wiedniu, mieszt a przy ul. S o b ie s k le g i  1. 10 (dom 

przechodni z ulicy Wało rej liczba 9).
Ordynuje od 11—12 i od 8 -  6. 4230 21 ?

Ciągnienie już 2 stycznia 1898 
Losy m iasta W iednia.

Główna wygrana zlr. 200.00P 
P i o m ,  na te losy po złr. S'75.

L o s y  K r e d y t o w e
Główna wygrana złr. 160 000. 

P ro n re s y  na te losv po złr. 6 
HOT* Sprzedaje po kursie dziennym

Angir^t Sch e l lenberjf
we liWt wle dom ban«owy i kantor wymiany 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja1. Pre­

numerat roczną złr lfiO, na prowincyi złr. }'80.

Wszelkie papiery wartościowe, jakoto 
listy zastawne Towarzystwa kred. ziemsk. 
banku krajowbgo, banku liiprteczi.ego, obli­
gacje propinucyjne, renty. pryorytety itp. 
sprzeaaje po najtańszym kursie we Lwowie

4ug-ust Schellenber
Dom banków/ i kantor wymiany wa Lwowie
Wydawnictrc gazet; ioiowau ,Radzi, ir‘‘l Pre- 

(twmerata roczna zł.. 1*70. Nu prowincji ab l̂ JO 
4187

Telegranu giełdow y.
W iedeń dnia 10. Grudnia godn 1. min. 40.

A kcye kred. 312-G5 
A lpiny 52-10
Kredy*ty węg. 359 25
A nglobanki 
U niony 
Ludw iki 
Nordbany 
Lombardy 
Losy tureckie 
S taatsbahny
G zem ow ieckie 24550

W ęg. kolej póm.
wsehodn, 197*— 

W i jdeńskie losy 
Kom. 164.—

A kcye tytoń. 172‘75 
Gai. obi. indem. 105-— 
E lbethale 227'25 
L anderbanki 224-40 
R enta  zł. węg. 113 55 
B ankvereiny  114-— 
R en ta  węg. p. 100 55 
Ruble 119 25

Usposobienie chw iejne

149.25
236.25 
217-50 
280.—

92-—
45'30

295'6o7

bię nad jej wybranym; jeżeli wreszaie jest panną i I W  dalszym  toku  swego p rzem ów ien ia  po-
niezakoebaną w nikim,  to bądź do nieskończonoś' i dz iękow ał p. E rb  p. K uzłow -kiem u za życzliw e

z i>oifllów Bieńkow- 
o zbrodnię gwa tu publicznego przez

Ma
według aktu oskarżenia przedsta­

wię jak następuje : 
g  W  lutym roku zeszłego porueznicy 13 pułku 

4°ów Jan hr. Scbaffgotsclie i Fióldieli jioznali na 
^ 0rtu  lwowBkim młodą i przystojną damę. Od kil- 
^  słów przyszło do długiej rozmowy i dama ta, 
^tytyc zadość prośbie oficerów, wsiadła razem z ni- 
w jednego coupee i w towarzystwie ich bawiła 

* "'ybornie.

rozrzutnym w słow*ach uwielbienia dliffimej samej.
Aforyzm aktora. L e p ie j  umrzeć wdrugim  ak­

cie, aniżeli grać do piątego na to, aby się w końcu 
ożenić.

Zima-
Rozśnieżona, 1 nzwiclirzona

Przyszła ciężka, mroźna zima.
Lodem tkane ma ful,erko,

W  ręku mufkę z śniegu trzyma.
Od chłodnego jej uścisku

Pobladł nieba strop niebieski,
Mróz na szybach w palmy łączy 

Tśczą lśniące arabeski.
Rozhukana szałem zamieć

Na wichury skrzydłach leci-,-
Słychać zgrzyty, wycia, jęki 

W rozhasanej tej ^zamieci.
O południu słońce blade

Ponad ziemskim globem wisi.
O północy księżyc tonie

W  mgieł .zasłonie, w czapce lisiej.
A w tych śniegach, w tej zamieci 

W  atmosferze niżej zera,
Rok się stary do snu kładzie 

Rok już kona. rok umiera.

W Tarnowie wysiadła wraz z nimi, a na drugi 
1 rano obaj porucznicy odprowadzali ją  na dwo-

powrotem do Lwowa.
v v
\  Ik Mrnowski i wyprawili z
\  ( tą była panna Zofia Bieńkowska, córka oska-

|hiiatye^  Znajomość jej z lir. Scbattgotschem nie 
a atoli

Te., tr. Lziś w sobotę (dnia lOgo grudnia) 
|w  teatrzi hr. Skarbka o godzinie 7mej wie '.zorem: 
' „Łucya z Lammermooiu", opera w 3 aktach Doni- 
1 zettfego. Pierwszy występ panny (J uli i Biondelli i 
I występ panów Aleksandra My*szugi , Juliana Je- 

romina i Rudolfa Bernhardta.

słowa uznania o działalności-gaiic*yj»kicii władz 
adm inistracyjnych wogóle, a speoyalnie perso­
nalia lekarzy rządowych. — lAfiityczna w ładza 
adm inistracyjna w Galieyi — rzekł pi. E rb  — 
położyła wielkie siW i H  clę j naszej
m onafóhii, a może naw et dla całej E uro­
py pirzez to, że udało się jej przecież po- 
wTstrzym ać cholerę zdała od Galicy i pomimo, iż 
k rą i ten  tak  bardzo jest exponowany, a jńżcdi 
g  Izie zdarzył się jak i wyp idek clmlerj*, to 
stłumiono go bezzwłocznie. To czego dokazano 
w Clalicyi zawdzięczyć można m etylko władzom 
rządowym, ale także gorliwości tam tejszych 
korporacyi autonom icznych. B. Kozłowski wy-

?.ectł z m ylnego stanow iska, r o z u m u ją c ,  i ż  zna-

ograim-.y.yć się na to jedno spiotkunie.

nym  reskryptem  hr. Taafiego w ydanym  w kwe­
sty i zw alczania cholery*, zam ierzał rząd w yrazić 
uieufuość elo galicyjskich władz autonuinicznycdi, 
przeciwnie w reskrypcie tym  wyrażono jak 
największe zaufanie tym  władzom, to znaczy 
galicyjskiem u W ydziałow i krajowemu i repre- 
zentacyom  powiatowym. W  całej A ustryi, po­
mimo, iż je s t najbardziej eksponowana ze 
w szystidch państw  europejskie)), zdarzyło się 
w szystkiego 193 wypadków  ̂ lolery, podczas 
gdy w Niemczech, nie licząc Ham burga, było 
2000, a we Francy) przeszło ‘iOOO vypadkóvv. 
To też można dziś spokojnie powiedzieć, że 
cholera m e je s t rzeczą tak  straszną, jeżeli tydko 
wdadze państwowe przedsięw*ezmą w porę środki 
zaradcze, a ludność pom aga im w tern. Nad 
kw estyą kodyfikacyi ustaw  epidem icznych to ­
czą się w* m inisterstw ie spraw w ew nętrznych 
narady.

N astępnie wskazał p. E rb  nu to, że nie-
b ijzpif*:’i:ei]sl.\\. 1 wciąż jeszcze gr«)?.i ud s tro n y

potwierdziło tylko konk luzji, jakie on z tak­
tów tych w ty sn u ł. W  końcu zapewniał A hl­
w ardt. że pLząc ową broszurę1; nie m iał za­
m iaru osłabić zaufania ż łnierzy w dobroć ka­
rabinów, lecz chciał sprawić to, aby karabiny  
liche, nie do użycia, wyrzucono z arm ii — 
T rybunał ogłosd w yrok skazujący A lihvardta 
na pięć miesięcy więzienia.

Dziś rozpoczną się w parlam encie obrady 
nad projektem  reform y wojskowej.

Sofia 10 grudnia. Agence Balcanigua dnno- 
“i, że niem iecki konsul jenerainy  w ręczał rzą- 
dow*i bułgarskiem u notę, w któ iąj im ieniem  
rządu rosyjskiego dom aga się zapłaty  zaległych 
za pięć półroczy kosztów okupacyjnych w su­
mie 2 m ilionów rubli.

Bukareszt 10 grudnia. Senat przy ją ł S2 
głosam i przeciw  4 dotacyę dla nasiępcy tronu, 
izba deputow anych zaś uenw aliła 97 glosami 
przeciw* 21 . adres do tronu.

Wiedeń 10 grudnia, li ienar Zdtung  ogła­
sza rozporządzenie m inisteryum  ośwóaiy o 
otw arciu sądu powiatowego w Żabnie, w* Galieyi.

Konstantynopol 10 grudnia. W czoraj otw ar­
to pierw szą część linii kolejowej Salonika-M o- 
naster. Nowo o tw arta lin ia  ma długości 97 k i­
lometrów.

Lwów. Z Izby h vi.UoM*ąj 10 grudnia i.SDż.
I. Akc.y p za sztukę.

W  hc.P'inn M«Uo**o plius* tądają
Grz dywidendy.

Kolej gallc,. Kar. Lu>t. 2"O zł. w. a. 215 — 218 —
„ Lwow.-c.zer.-jass. 200 zł. w. a. 244 — 247

Bp.tiWu hipote z. gaL’0. 200 zł. w. a. 338 — — —
„ kredyt, galio. 200 zł. w. a. — — 215 -

Listy zastaione za 100  zł.
Banku hip. gaho. 5°/, 40 „ 100 80 101 50
Banku hip galic. 5“/,. z 10°/() pr.
Banku łiip. 4* .ty/, wa. lok. w 50 lat.
Banku krajowego 4 1' , 0/,, wa.
Tnw. kred. gabc. 4" ni.iokr.

n - n 4  , >. I I  )
, 4 - . ,  n 52 1.
- i  n 58

4. L is ty  dłużąc za 100 zł.

Z G. kr. wh  (daw. 6 \ )  w l i k w . --------
n r (daw*. f I ) 2ty''/o n 53 50

4 . Ob ligi za 100  zł.

108 — 108 70
98 50 99 —
99 — 99 70
95 80 96 50
94 50 95 20
99 90 100 GO 
94 — 94 70

56 50

P rz rJe c iie łi du L w o w a
dnia 10 grudnia 1882.

HCTEL FR a NCUSKI. A. Rozwadowska ze 
Żółkwi. F. Janowski z Rożniatowa. Książę A. Lu­
bomirski i S. Stankiewicz z Miżyńea. J . ■> rzyszkow- 
ski z Miżyńea. A. Żelechowska z Hrehorowa. H ra­
bia W. Orłowski z Lisowca. M. W echsler z W ie­
dnia. A. Reiner i W. Heller z Wiednia. V. Eisenstein 
z Wieania. J . Nirschy z Wiednia. Dr. 8. Anger- 
mann ze Złoczowa. F. Boss z Wiednia. S. KGm 
z Wiednia. F. Sihoecher ze Stryja. J. Iłartw ig i 
K. Brzozowski z Wiednia. M Sielmrmann z Węgier.

Ind*'innizacyjne galic. 5 prc. m. k. 
Gahc. fund. propmacyjnogo 4 /(, 
Buków. fund. propin. 5’Y,, w. a. 
Kom. banku kraj 5 prc. w. a. I em. 
Pożyczka ki a*, z r. 187S z pr. w*, a.

„ „ 1883 444 ■;

104 80 105 50 
94 70 95 40

101 50 102 20 
101 — 101 70 
108 50 --------

92 70
5.

i-osy urasta K rak o w a.......................... 28 —
. 82 —

5.67

Stanisławowa

Dukat bolonaerski . .
N a p o le o n d o r .......................................  9.51
Półimperyał rosyjski 
Bubel rosyjski srebrny 

„ „ papierowy
IOO marek r.inrierkich

25

6 77
9.61

9.70 —
1 1 8 — 1.2-1 

LIT"/, U -9%  
b o . 7 0  f>!» 2 5 __
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Nąj taniej Płótna
* pierwszorzędnych fabryk

Stołową bieliznę,
R ę c z n i k i ,  c h u s t k i  d o  n o s a  białe i z szlakami 

kolorowemi, tuzin od zł. 2 -50 .

&®V

/ a* - £ A V n*

J t #

Y f c f **A j  p

D r o b n e  o g ł o s z e n i a
p o  ‘<1 cen ty  od wypustu 

Kamienica dwupiętrowa nowa 
intratna, _ naprzeciw Techniki, do 
sprzedania. W iadomość: 0,- miań
ska 33. pat ter._________ 4571 2 —2

Dp rpsbckb Przegró- 
Liioozer. 

4576 1 — 1

W  ropnz, 
dek.

Jedyny! W  najwyższym einop- 
okuj przywołują Cią skarbie crl 
eiwsyb — ywalsmal wiadomą rzecz 
yg oraed tydzień minął lecz 
dotąd W ygi ople?ik plg oyzrt 
a’!m a i! —  tysiące eonwurg — o ! 
znajdź powolny' sercu owsoband 
iwhcel dla Twej eibjeni a wiernej 

4580 1- 1  _________ B . M  W.

Kompletse wjpraiy kuchenne
poleca

P io tr  C lirząo iow M kl
handel żelazny we Lwów i i, plac Kapitał 

ny 1 (naprzaciw Katedry)
Cennłld szczegółowe do dyspozycyi.

4431 1 -?

Bieliznę męską
M & oazu le po zł. 1-60 , zł. 2 . i wyżej 
K a l e s o n y  od 1-20  i wyżej.
Przyjmuje namówienia na bielizny z Szifonów Schrolls 

po  cenach najniższych i wykonuje w jak najkrótszym  
czaaie.

3834

I V a  K o l ę d ę !  
O brazki św ię ty ch

tak własnego nakładu, jakoteż i 
obcyoh wydawnictw w najwiąk- 
szym wyborze i po najniższych 
cenach poleca i przesyła do przej­

rzenia

księgarnia katolicka
Pr. Wład, M fłkow sk iap

m  M r s > - i { » w i e .
4:68 3 -6

P rzyb ory  do haftu
w największym wyborze.

Włóczki berlińskie smyrneńskie, per­
skie, luden i herkules do robót atrzy- 
fonjch. Filozele we wszystkich możli­
wych odcieniach. Filozela jedwabna do 
prania. Fil flos jedwab dc prania. Kor- 
donki jedwabne do ba'tu i beczkowania. 
Nici złote do haftu oraz złoto do pra­
nia. Bawełna do haftu £ran uska, Ba­
wełny białe i kolorowe do szydełkowa­
nia. Kanwy kongres w róiayeb szero­
kościach. Kanwy niciane, juty, jawy, 
aidy, Kanwy bawełniane i wełniane 

poleca
M A t  A Z Y N

Mikołaja Ludwiga
we Lwowie, ulicą Halicka liczba 14.

Łaskawe zlecenie z prowincji za 
łatwia odwroteą pocztą. 4393 2 2

m m 0 S
1 3 ^

C. i i i  s k ł a d  i  s p r z e d a ż  o s o b l iw s z y c h  
g a t u n k ó w

filii i mar
znajduje sią od Igo grudnia 1892 przy 
ulicy K iliń s k ie g o  Nr. 2  w pobliżu 

kawiarni Wiedeńskiej. 4517 S-13 i

Itobotj ręczne damskie
zaeząte i wykończone oraz wszelkie potrzeby do h af u, szycia 

krawieczyzny polecają w wielkim wyborne najtaniej

Dziewoński i Glrigiel
Lwów, Halicka 6. 4037 18- 4

P  n r  i  f a s ‘.'■i.

Koniak kuracyjny
we flaszkach po złr. 2, 3, najl-pszy 150 

poleca skład tawarów korzennych

J a n a  B o d n a r a
Akademicka 20.

4483 3 - ?

99 U N U
c c

Dom komisowy
we L w ow ie,

ulica Jagiellońska 1. 6, Telefon nr. 480,
Prasy.lmujs do kom is swej 

H jira e d a ż j  produkta surowe i wyroby 
fabrycane tak kra jo a c, jak i zagraniczne,

Frcyjnm je ajeBi-ye1**stą*- 
s ta a a  wszelkich banków, zakładów i fabryk.

l fd z ie ia  in io r in a c y f  we wszyst­
kich gałęziach handlu, 'przemysłu i roi 
nictwa.

P r c e p r o  s a d z a  k a n n a ,  s  j r e e -  
d a ż ?  1 d/tcuróiawry majątków ziem­
skich, folwarków, realności miejskich i 
wiejskich, lasów, górnictw, fabryk itp.

W yrasl#  (teżycakl na k re­
dyt osobisty i hipoteczny.

P r a e p r o e a d r a  p a r c e l a e y ę  
g r i  n tó w  i całych majątków, otaksowa­
nie lasów i majątków ziemskich przez fa­
chowo wykształconych rzeczoznawców. 
_________________________ 4E69 1 -4

K T O  nie chce mieć wiłle zachodu, 
raczy i  wszelkiem zaufaniem i spiesznie 
zamówić n podpisanego

k o m p letn e  ozdoby na
B O Ż E  D R Z E W K O
1 zapodać łaskawie ceny 2 złr. 20 ct.,
2 złr. 50 ct., 3 zlr., 4 złr. 50 ct. i 5 złr., 
ja zaś mam już przygotowane oipowie.Inio 
do wysokości poszczególnych kwot pakiety 
z ozdobami, świeczkami, liehtarzykami i 
wswlkiemi dodatkami tak, że potrzeba do- 
knpić tylko orzechy i jabłuszka.

Mam także obfity zapas zabawek dla 
dziatek i nirspodzianek dla dorastającej 
młodzieży, a jako nowość zalecam piękne 
kasetki na listy, ozdoba* teczki z przy bo­
rami do pisania itp.

Tak jak dziatwa nasza z radością 
oczekuje tych mtłych dni S»w. H  i k o l n j a  
i  B o ż e g o  N a r o d z e n ia  tak ja. z go­
rącem upragnieniem oczekuję łaskawych i 
jak najliczniejszych zleceń, kre ląc się 
z wszelkiem poważaniem nsiznnym słoną 
E d w a r d  S c h u m a n n  we Lwowie 
plac Bernardyński 1. 3- 4493 4—5
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Glóey skład nafty ni Sobieskiego I. 1. !

E .  D I T M A E  h
w e  L W O W I E ,  p l a c  D f a r j a c k i  1- 9 ,

otworzył dla wygody swoich p. t. odbiorców

Filję składu nafty
ul. Trybunalska I 10 pod „3 koronami".

i sprzedaje tamża tak, jak w głównym sk ładzie:

1
l i t r  n a f t y  s a lo n o w e j  p o d w ó jn ie  i  a f in .

g o s p o d a r s k i e j  „ n
„ „ b e z p ie c z e ń s tw a  H- B i t m a r a

Opasł

21 c t .  
1»  ,
30 „

p sy  jednorazowym odbiorze lub przed­
płacie 10 litrów — 2 centy na litrze, —  
przy odbiorze w beczkach (około 140 kilo) 

stósowny rabat.

Bezpłatna odstawa do domu od 5  litrów począwszy.
Telefon 22«

i f t f T  S u  ż ą d a n i e  S z a n .  P u b l i c z n o ś c i  z a p r o ­
w a d z i łe m  s p r z e d a ż  a s y g n a t  n a  n a f t ę ,  z a  o k a ­
z a n ie m  k t ó r y c h  w y d a w a n ą  b ę d z ie  n a f t a  w  s k ł a ­
d a c h  m o ic h :  u l .S o b i e s k i e g o  i  T r y b u n a l s k a .

4 >89 11—14

FiUa składa nafty ni. TrytaMa 10.
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(m le k o  od.tu ad<6»jąca  wNmjO-
F u r i t a s  jeat jedynym pod gwuruncyą nieszkodliwym i wszelkim wymogom 

o d powiadającym środkiem, który siwe ulbo białe włosy odmładza na jasno blond 
albo koloru kasztanowatego i to tak, że najbliższe otoczenie nie może poznać zmiany 
koloru włosów. Rude włosy otrzymują kolo? ciemnoblond albo brunatny. C e n a  z ł .  2 .

Otto Franz, Wiedeń YII. Maridiilferstras^e 38.
Składy we LWOWIE: w aptece Piotra Mikolasza i Zygmunta Ruckera ; 

w KRAKOWIE: Konst. Wiśniewski apt. pod św- Fioryanem i Stockmar apt.

DOSTA  li .1
zegarów kory ta rzo w ych  (dom owych) , kla szto rn ych , ko ­
ścielnych, w ieżow ych oraz w ie lk i w ybór zegarów , ze ­
garków  i  ła ń cuszków  zło tych  i  duble w  n a jp iękn ie j*  
szych fa so n a c h  z  p ie rw szo rzęd n ych  fa b r y k ,  także  na  
p r a w y  icyfconuje z ca łą  sum iennością  ja k o  specyulistu  

zeg a rm is trz

Józef K om orow ski
j S S r  L  w  ó w , ulica A kadem icka  liczba  5.
4615 3—& (Lwó* „Impressa0,)

Ekstrakt szpilkowy.
Płyn t u rozpylony w pokoju odśw .eźa powietrze i n a ­

daje mu balsamiczną woń lisów  szpilkowych.
Ceaa flaszki 40 ct. — Uozpylaez 30 ct. 
Tabaka mentolowa,

W ypróbowany środek przeciw kanarowi. Działając znako­
micie desmfek yjaie i chłodząca, usuwa po bardzo krótkim  
przeciągu czasu zapalenie błoń śluzowych nosa, czem unie­
możliwiając nadmierne wydzielanie się śluzu, uwalnia ohorego 
bardzo rychło od tej przykrej dolegliwości Cena pudełka 25 ct.

G łów ny sk ła d  w a p tece  pod  „Srebrnym  Orloiu*

Zygmunta Ruckera we Lwowie.
Zamówienia z prowincji uskutecznia sią od krotną pocztą.

_  4194 2 - ?I
......: :

i .  S 3 T Z I L 0 w i e

sk ła d  fa b ry c zn y  we Lw ow ie  
■u.1. J ś s . g - i e l l c i i s l s a  1 ,  3 .  I ś T r .  t e l e f o n - a  5 0 0

polecają
Nowcśoi w materyach meblowych i dywanach, firanki k-r, nkowe, białe i kremowe. Portie 
ry, kapy na stoły i łóżka. Kocyki flanelowa, skóry angorowe, chodniki wełniane i kokosowe

po nader niskich cenach fabrycznych.
Wybór prawdziwych DYWANÓW

Smyrneńskich i Perskich w różnych wielkościach.
4585 1—4

»■** 1. ! -» jr , n-

Piwnice księcia Alfreda Mcntenimo.
Dzierżawca S . G , S c h w a h a c h  w  P lę c io -  
k o ś c io ł a c h  (Ffiafkirchen) na Węgrzech, poleca 
swoje ca wszystkich wystawach pierwszą nagrodą 

odznac .one
czerwone wino Villany, białe wino stołowe 

z Fiinfkirchen tudzież wina deserowe
po umiarkowanej cenio.

W czasach epidemii szczególnie pcleca 
się wino Yillany z r. 1885, tudzież czarne 
W ino  (Portugieser-Wein), działające wybornie z po­
woda obfitej zawartości garbnika.

Wywłkę uskutecznia się począwszy od jednego hektolitra.
Cenniki gratis i  franco. 4246 21-78

Najpierwsza krajowa fabryka B U L IU IU
Z Y G M U N T A  S U L K O W S K I E G O

w Kryso licach p . Moścbka 4501 8 - 5
odinaczona medalami, dyplomem hono owem n* wysta?/ach krajowych.

Według orzeesenia Szanownego Towarzystwa lekarskiego krakowskiego, 
opartego na badaniach przedsiębranych przez komisyę przemysłową tegoż To­
warzystwa, pozostającą pod pr*ewodn’ctwem prof. Dra Korczyńskiego, BlJLION 
ten jest wydatny, ma saak przyjemny, daje się dłuższy czas przechowywać i 
odzna za się korzystni* zntkomirą ilością istot wyciągowych. Ponieważ w*dług 
rozbiorą, dokonanego prrez prof. Uniw. Jagieł. Dr. Olszewskiego bulion ten 
zawiera więcej ciał organicznych, aniżeli rozmaite ekstrakt* mięsne zngra- 
niezne (Ł ic b ic g a ,  B u c h e n t l i a l a ,  K e m m e r ic l i a ,  B r u l i l a  itp). co 
do ilości azotu stoi z niemi na równi a niektóre nawet przewyższa, przeto 
może być używany z korzyścią nietylko jako bnlion wścisŁm tego słowa zna­
czeniu, ale nadto w zastępie zagranicznych wyciągów, czyli eiisti akt w mięsnych.

D o  nabycia  je s t  w e w szystkich  w iększych  han d la ch  korzennych-

S i
1 f f lŁ w ś .  _

W ńil.T-ir^ ń riT̂ nwTnŵb,--- - - •■■ ■: MT.r̂ I .
u TTirmii nihlil 1»

Główny skład

K A S
ogniotrwałych

pewnych od włamań, 
n a jlo p a s c ^ o  f a b r y ­

k a tu ,  u
Aloizego HUhnen
Lwów, Rynok 39,

384.' 15’

r  —'------Ti i im j.T ,~TTrf

PASZTET
(codziennie świeży)

5 gęsich wątróbek i dziczyzny, 
: truflami w puszkach po 1 zi 

50 ct. za pół kilo.

B U L I O N
wyrobu

K a z i  n i liry  M a t c z y ń s b l e j
po 10 zł., 7 zł. 50 c t , 6 zł. 50 ct.,

50 ct. 4557 2-

Ekstrakt mięsny
po 70 ct. słoik 

Sprzedaje zarząd dworu Ł a  
pszyn, poczta Brzeżany,__

6 ll
12

lii
W ielki w ybór

szlarek i wstawek ha­
ftowanych, koronek, 
wstążek, aksamitek

po cenach możliwie najniż­
szych poleca handel

Fraktykant
10 rs.ebny jest z ars z do pomocy 
przy z a r z ą d z i e  gospodarstwa 
większego na obszarze dwornki® 
w Ryglicach, z wynagrcdzeuiera 
początko fl.ęm 10 z 1. m:esiącznie> 
oprócz wiktu i pomieszkania. N* 
zgłoszenia s ą odpowiada: Obszal 

dwor ki Ryglice, poczta loco.
4570 2 4

WielmOż 
Zanim Wielm.

Pani!
BlfPani adeeyd j* 

giRieśolwiek kupić kołdry lnb maten 
ce, proszę łaskawie choćby z deka * ości 
zobaczyć własna wyroby pośdeli w M* 
gasynie pod firmą:

Józef Schusier
ulica Kopeimika liczba 7

gdzie jest najlepsze źródło nabycia tych 
wyrobów w różnych cenach i gatun 

kach ja k :
Kołdry zapałowe po złr 4, 5 do 6. 
Kołdry wałniane po złr. 6-26, 7, 8, 9> 

10, 12 do 14 
Kołdry atłasowe od złr. 15 w każdej 

cenie do 32 
Materace włosienne od ałr. 15, 17, 18. 

20 w każdej cenie do złr. 32.
Zapewniam zarazem P. T. Kapu­

jących, że wyroby moje nsjstaraankj 
są wykonane i z dobrych^laaterjałów ora* 
żem*m wielki wybór koców nf 
łóżka, kap  najgustowniej' 
szych i chodników.

Z wysokim szacunkiem
J ó z e f *  S e h a ś k r

4504 5 -15

WE LWOWIE, 4565 
ulica Halicka liczba 16.

& J E B J K  Y
w y r a b i a n e  w  L i p n i k a c h

E aeathalar a 65 ot. kil a 
L im burger ,  48 ,  „

rozsyła za pobraniom handel 
rzenuy J. R e j m a n s k i e g o  w 
’ S-iisfea h 4538 ■jS

La Royale Belge,
Towarzystwo ubezpieczeń życiowych, 
rent i od wypadków nieszczęśliwych. 
Założone w Brukseli w roku 1853. Pro 
spektów i wszelkich wskazówek udziel* 
zastępca we Lwowie J u l i a n .  T o p o l-  

n i c k i .  ul. Pańska 13
4568 2 -1 0

S T A R Y !
założony w 1870 roku

w y lą c  s n y  h a n d e l  h e r b a t y  
J . W oh la

we Lwowie,  ul. Sykstuska l. 6. 
poleca Szan, Publiczności

na porę zimową 
d o sk o n a łą  h erb atę

chińską rosyjską i angielską. 
Zamówienia uskatecs-iia się sumiennie, 

spiesznie, franko opakowanie. * 4124 4 —7

S. PIELECKI, LWÓW PL. MARJACKI L.3.
KAPELUSZE, CYLINDRY, 
klaki, kapelusze i czap li 

myśliwskie z fabryki
HASIGA i PLESSA w Wiedniu 

TRESSA w Londyoie, 
P I C H L E R A  w Graeu.
ZJRP1WKI MYŚLIWSKIE.

p Z N A M  Z  D O B R O C I
r R Ę K A W I C Z K I

zim ow e angielskie
z kutnerem , fu trzane, je le ­
nie, kangurow e, nappa, g la ­
ce, duńskie, wełniane, ba­
lowe we w szystkich kolo­

rach, dam skie i męskie.
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R Ę K A W I C Z K I
UNIFORMOWE

białe jelenie do prania, 
glace i duńskie, zimowe 
wełniane, podszyte skórą 

i bez,_ do jazdy konnej * 
i powożenia.

PRZECIW ODMROŻENIU
dla pp. oficerów, urcędnikó# 
państwowych i myśliwych 

kapuzki chroniące uszy 
kapuzki na całą głowę, weł­
niane i jedwabno baszliki.

K LAPY NA USZY.
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C5ŁOWNY M ACtAZYN B R O N I I  P R Z Y B Ó R Ó W  U IM F O B ^ O W Y C H .
BUCIKI ANGIELSKIE

futrem , nieprzem akalne z 
podeszwami kauczukowemi 
BLRLACZE do polowania, 
POŃCZOCHY, KAMASZE, 

SZALE i KOCYKL 
K A F T A N Iia , B U IiK I 
I MARYNARKI SKÓRZANE.
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G U Z IK I  S K U R Z A N E

do burek myśliwskich

K R A W A  TY
w najnowszych fasonach 

B i e l i z n a  m ę s k a
Koszule ozdobne do fraka.

KOŁNIERZE, MANKIETY,
spinki, szelki, podwiązki.

S z c z o tk i ,  g r z e b ie n ie ,  
l u s t e r k a ,  f l a k o n y  i  t .  p .
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WYROBY SKORZA NE 
WYROBY z BRONZU,

GALArajA MYŚLI,USKA,
Deszczochrony, laski, kufry, 
torbeczki, neceserki, szpic­

ruty, laski do konnej 
.jazdy.

r
P E R F U M  E R  J A

francuska i angielska,O I

WODA K OL ONS K A
po cenach oryginalnych fa 
lirycznych, dotychczas we 

Lwowie niebywałych.

B
H
B
P
*
►

*

'A

*
>

JA W
j a r z y n a

, tabUer I słotntk
j w* Lwowie, pl. Mariack,| 

Ęr. polec a swój bogato «»- 
‘.opatrzony skład wyro- 
r, ów jubilerskich, rfo- 
k tych ł srsbrnych -

po n*Jnii*Byobeeu»oh

______________ 30114 67
S k ła d  k o m iso w y

p 0 . J A H N | %

J a n  S o h u m a n n
WE LWOWIE. — Cennik na żądanie.

0 8 0 BNY DZIAŁ NOWOŚCI GUZIKI Z ROGU JELENIEGO 
d a m s k i c h  i m ę sk ic h .  do burek myśl'wskich.

O d p o w ie d z m y  w d a h to r  7  W a c ł a w  m m w ł w m U t ,

Ną święta! Na święta!

H o s o l i s j f
hr. Drohojowskiego i Łańcuckie.

WINUA
czyste i naturalne, austryaokie 

i węgierskie.
Wiszadełka na Boże drzewko

poleca

0. T. Wincklera Syn
we Lwowie, ul. Teatralna 7.

4547 2—5
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U A N O E I i

PŁÓCIEN i BIELIZNY!

Ja n a  Hiedisa
WE LW OWIE

poleci mywnięj własnego wyrobi
R o§zn le  B alonow e
po sir. 1*06, 1-55, 2, 2-25, 2 50 i 8, 

K o s z u le  s przodami pikowami i t*ł- 
drikaoi (zakładkami) po zł. 2 75 i 3 

K o s z u le  kolorowe, kretonowa i 
oafortowa po d . 2 50 i 2-75. 

K o s z u le  m o eu e  po złr. 1-65, 2, 
ozdobione na wsór ukraińskich po 
eh. 2-40, 2-tłf) i Z.

Koszule dla chłopaków po 
1-40 i 1-80.

K a l i a o n y  d l a  c h ło p a k ó w  po 
85. 95 ot. I d. 110.

Pókuoszulki z kołnierzami 50 ot.
M A Ł E S O N Y

po d r. S-95, 1-05, 2 16, 1-46, 1-66, 1-8C. 
KOŁNIERZE t(U!in po zł. 2-40 i 3-30o 
MANKIETY tuzia po zl. 4 i 4 80. 
CHC8TKI płóoiejma, tazin po d . 8'40 
KAFTANIKI Istnie od ponj bawsłn 

i d&tkowe po ct. 60. 90 dc d. 1-40. 
BIELIZNĘ lotnią woli. prof. Jasgsrs 

■pnedajf po csnack fabryosnych.
Krawaty w największym wyborze.

Zamówienia s prowincji wykonują 
ńg nsjstsraaai8j, 8306 31-?

-1.13
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G. i  ch«istis»»
. następca

W. BILIŃSKI
Lwów, ni. Hetmań ka 2 

polsca
H E R B A T Kr

Chińłką 1 r ó a y j f l i a
w  n a jp ra e d n ie js s y e b  s a tu u ' kach
M e la n g s  f a m ili jn y  flin t 2.4USanainaka n „ 3' —
K a y a o w  .  „ 4*—
M olftnge k ró le w s k i „ 5 * -
W y s ie w  k i  I I  „ LGO

I i, t-tti
w paczkach po j 
V, i 1 fu*t* pełusj wa­
gi. Zlecenia s*mie)*co- 
ws uskutecznia tif bez- 
swłocznle.
Za opakowanie nic dę

nio liczy.
4189 31 ?

Na gwiazdkę!

mu

C E N A :  oprawna w skórkg 2 
ze złoconemi brzegami 2 złr. 5 0  c?"

DrnlL nar. W. Mamcclfiegouliui 1Ko7pera,,

K s ią ż k a  do  m o d le n ia  

Ks. JAKÓBA N O W A K O W SK IE ^1
obejmuje Modlitwy 

na wszystkie sw ęta P< ńskie wcalym r°* 
M O D L I T W Y  N 1 E S Z P O R N E

w R zelkle istniojijcB

Litanje, Godzinki, Psalmy i  JSrdó  
Sto ośmdziesiąt 

P I E Ś N I  N A B O Ż N Y C H
ś p ie w a n y c h  a

podczas wszystkich uroczystości kościelni!

Wszelkie modlitwy
jak ie  tylko is tn :e ją  odmawiane przCi 

nabożnych Chrztician

Cała książka obejmują 61 arkuszy druk11 
wydana na eleg 'nokiem papierze

Ł  yż w y .
„Halifax“ dobro . , . . . para 

n za stalowemi nożami . n
,  z usrokiemi nożami . s
,  niklowana . . . .  a
n „ z szarokiemi nożami
a damskla ma niklowana
.  ,  niklowana . • . n

.Halwetiau c«yli t. iw. „Jlerkar1* „ 
Jackson Haloes polerowane . ■ »

niklowana . . . •
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EDUARD GOTTUEB
elektroie^hnik-mochaiiik

Tj -wtó-w , S37-lsst-va.s2sa i .  2 3 .
Jsdynie koncesyonowany inhalator n* Łyżwy żalazna z rzsmykaml (
całą Gałieyę dzwonków eljhtrjcm,ch, te-1 ■ polaca 4432
letonów, mtkrotoaów, zakład* gromochrony,! . . .  . i
a jaka biegły p-aktyk w powyższym z Z  P i o t r  C h W ą S t O W S k L ,  

gwarancyę za do- handal żelazny we Lwowie, plac Ea? 
powierzonych mu ny 1 (naprzeciw Katedry).

4375 10 -10 Ceuuiki illastro trans do dyapozydyK^

wodzie daje najlepsi 
tkonałe askateczniania 

robót.

P a p  i w  bzau i F i ja łk a w s k io b  w  B ia ło j. Z  doŁ kw jii mtr. W. M aa ieck ieg o . —  Z a rz ą d u c a : W a le n ty  H odak .


